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Wybuch wojny angielskiej,
We środę 11 października o godzinie 5 po

południu wybuchła formalnie woina Anglji z re
publikami Transwaalu i Oranji i z zamieszkują
cym te kraje holenderskim narodem. Jestto no
wy akt wielkiego dziejowego dramatu, którego 
bohaterami! sa od wieku dzielni holenderscy ko
loniści, stawiający dzięki swojej ogromnej ży
wotnej i odpornej sile skutecznie czoło zabor
czym instynktom Wielkiej Brytanji. Wszystkie 
sympatje nasze muszą być po stronie bohater
skiego narodu, broniącego swojej niezależności 
przed rozbójniczą napaścią Anglików, wywołaną 
jedynie żądzą materjalnej korzyści.

Bezpośredni pierwszy krok wojenny uczynił 
wprawdzie rząd Transwaalu, przesyłając Anglji 
ostateczne ultimatum, w rzeczywistości jednak 
wojna dawno już była postanowiona przez An- 
glję, a mobilizacja jej wojsk odbywała się na 
zupełnie wojennej stopie. Wiadomo powszechnie, 
że Angija aawno jnż postanowiła wypowiedzieć 
wojnę Transwaalowi, chwilowe zaś opóźnienie 
formalnego wypowiedzenia wojny było z jej stro
ny tylko zwykłym krokiem przezorności ze 
względu na niedostateczne przygotowanie do wo
jennych kroków.

Postępowanie Transwaalu jest roztropne i w 
oczach całego świata słnszne i sprawiedliwe. 
Kruger wypowiedział wujnę brytyjskiemu kolo
nowi, oo widział, że wojna ta jest jnż dziś nie
unikniona, a chciał osiągnąć przewagę nad wro
giem^ dopók1' ten nie wzrósł w siły i nie stal 
się niepokonalnym. Ż  'dania i pretensje Trans
waalu nie są żadną miarą wygórowane, a jiękne 
i  stanowcze ultimatum Krugera świadczy dobi
tnie o poczuciu własnej godności i wła&uej krzyu - 
dy młodego a dzielnego ludu Boerów.

Ultimatum, wręczone we wtorek dnia 10 paź
dziernika Chamberlainowi, nie wspomina nic o 
pretensjach Aneiji, jako suzerena Transwaalu, 
ale opiera się wyłącznie na konwencji z r. 1884, 
która, jak to stwierdza ultimatum, żadną miarą 
przez Transwaal naruszona nie została. Nota 
ekarży sig na wrogie postępowanie rządu angiel
skiego i oświadcza gotowość ao pokojowego po
rozumienia, pod warunkiem jednakże, że Angija 
natychmiast zaprzestanie dalszego zhr\jenia się 
w Afryce południowej i telegraficznie poleci co
fnąć wojska swe, posuwające się ku granicy 
Transwaalu. Transwaal żąda dalej, aby Angija 
wycofała z Afryki połuduiowęj wszystkie te woj
ska swoje, które :ako dodatkowe posiłki przy
słała tam od czerwca 1899 r. włącznie. Wyco
fanie tó nastąpić ma w terminie, oznaczonym 
na wspólnej konferencji, w zamian za znbowią
zania się i poręczenie rządu Transwaalskiego, że 
z jego strony w czasie tych rokowań, ani w o- 
kresie późniejszym, określonym za wzajemnem 
porozumieniem się, nie nastąpi żadna napaść na 
posiadłości angielskie — oraz, że po tem zadość
uczynieniu, Transwaal wojska swe, nagroma
dzone na granicy, natychmiast wycofa.

Czwartem nid mniej stanowczem żądaniem, 
zawarten w ultimatum rządu w Pretorji jest, 
aby Angija nie wysadzała w żadnym porcie po- 
łudniowo-afrykańskim wojsk, znajdujących się 
obecnie na pełnem morzu, n&w pokładach okrę
tów, a przybywających jako posiłki wojenne.

Twarde to są i stanowcze żą<lania -  nie 
mniej świadczą one wobec całego cywilizowane
go świata o dzielności ludu pracowników, krzyw
dzonego systematycznie przez Anglję, a otoczo
nego dziś ogólną sjmpatją uczciwych społe
czeństw. Niestety, apatyczno-utylitama polityka 
mocarstw ograniczy się i tym razem na mało 
skutecznych objawach sympatji w łamach dzien
nikarstwa, — a w rozpoczynającej się walce na 
śmierć i życie, wezmą rządy europejskie udział, 
jedynie jako widzowie, przypatrując się pożera
niu mniejszego zwierza, przez większego potwo
ra. Zobaczymy niebawem, czy mniejszy zwierz 
da się pożreć.

W odpowiedzi na wspaniały dowód odwagi 
Boerów, zerwał się dziennikach londyńskich hu

ragan nie oburzenia, ale wrzasków. — Nie od
powiadano z godnością, nie tłomaczono się ani 
usprawiedliwiano — ale sypano obelgami i wy
zwiskami — zwąc odwagę i heroizm Boerów 
bezczelnością, — śmiałą decyzję głupotą i nik
czemną napaścią na „święte prawa Anglii“. Pół- 
urzędowy T im es  zapewmia, że odpowiedź Anglji 
jest bardzo krótka i wyraża jedynie żal, że pre
zydent Kruger uczynił krok tak poważny — o- 
raz oświadcza, że rząd angielski nic mu więcej 
nie ma do zakomunikowania.

T im es  oświadcza dalej, że ultimatum Trans- 
waa1!] jest tak bezczelne, że nawet gdyby po
chodziło od najpotężniejszego mocarstwa, zmusi
łoby Anglję do podjęcia wojny. Ustęp ten jest 
wysoce charakterystyczny, w łamach bowiem o- 
ficjalnego dziennika świadczy o nader typowem 
pojmowaniu politycznej moralności, która wyso
kość krzywdy wyrządzonej mierzy stopniem siły 
fizycznej skrzywdzonego przeciwnika.

O sprawiedliwości tej, dziwnie istotnie poj
mowanej przez gabinet w St. James, odezwał 
się niedawno głos poważny, głos człowieka, któ
rego rozwaga i osobiste doświadczenia kierować 
będą w najbliższych dniach i decydować w krw a- 
wej Afrykańskiej rozprawie. Naczelny dowódca 
wojsk transwaalskieh, jenerał P. J. Joubert 
przesłał królowej Wiktorji w formie listu dzie
ło swe pod tytułem: „Poważne roztrząsania i 
historyczne wspomnienia ze względu na krizis 
obecną1*. List ten pozostał jednak bez odpowie
dzi, a wówczas jenerał ogłosił go drukiem w 
dzienniku T n e  S ta r ,  wychodzącym w Johannes- 
burgn w języku angielskim. Praca ta zawiera 
historyczny pogląd na rozwój kolonij holender
skich w Transwaalu, rozwija teorje ekonomiczne 
i społeczne, a opowiadając krzywdy, wyrządzane 
przez długie lata pracowitemu ludowi kolonistów, 
kończy się głębokiemi radami i wskazówkami 
moralnej i politycznej natury.

Dzieło to jest pięknem świadectwem dla je- 
neralissimusa Boerów. Świadczy ono bowiem 
nietylko o wielkiej jego mądrości politycznej, 
ale także niemniej o szlachetności i prawości je
go charakteru. Dzielni Boerowie mają też w nim 
zupełne i dobrze uzasadnione zaufanie, którego 
Joubert z pewnością nie zawiedzie. Ma on już 
za sobą piękną przeszłość żołnierza i dowódzcy. 
W roku 1880 zdobył sobie wawrzyny zwycięzcy 
w walkach przeciw Anglikom, a słynne jego zwy
cięstwo pod Majuba-Hill uchodzi w oczach naj
wytrawniejszych strategików za arcydzieło sztuki 
wojennej.

W rozpoczynającej się wojnie pójdą za nim 
odważne zastępy Boerów, lud pracy, lud prostych 
s^rc A kiedy pod gorącem słońcem południa na 
niezmiernych równinach Transwaalu, pod Har- 
rysm ith, |  rybeid * Glencoe popiyuie krew tych 
tęgich holenderskich chłopów7, bijących się za 
kraj. mienie i prawa swoje, i wznoszących mo
dły o zwycięstwo dobrej sprawy do Boga zastę
pów i Boga pokoju, to towarzyszyć im będą ży
czenia i sympatje wszystkich ludów, a w7 szcze
gólności tych, tak licznych dziś, w7 wieku ogól
nego „braterstwa1*, którym życie płynie na nie
ustannej walce za swe sprawiedliwe prawa, wy
darte im ręką silniejszych 1

Wrzenia i  sali sądowej.
Lwów 11 październ ika .

O ryginalną fizjcgnomję przybrała sala sądu k a r
nego, w której się udbywa dram at Kasy oszczędno
ści — zamieniła się ona w rodzaj auli uniwersyte
ckiej z katedrą, na której p. Szczepanowski z nie
zwykłą swobodą, choć nie zawsze z przekonywującą 
argumentacją, rozwija swoje poglądy ekonomiczno-han
dlowe, wciśnięte w ramy jego życia. Są one rzeczy
wiście interesujące, ale związek ze sprawą Kasy oszczę
dności rwie się co cli wiła i tylko pj tan ia nadzwyczaj 
biegłego przewodniczącego, sklejąją je  w j f dnę ca 
łość — inaczej nastąpiłby tak i chaos, że potrzebaby 
było formalnych studjów, aby zestawić z  tych rewe- j  
lacyj oskarżonego to, co potrzeba do procesu. Z tego j 
wszystkiego, co do tęgo czasu pan Szczepannwski

powiedział, dowiedzieliśmy się bardzo wiele o jego 
działalności przemysłowej, ale za  mało o tem, o ile 
ta  "jego działalność przyczyniła-się  do kats.sir- fy in
stytucji, k tóra przecież wyłącznie dla jego kredytu 
nie mogła, a przynajmniej nie m iała praw a istnieć. 
P. Szczi panowski znapy ju ż  był ze swoich parado
ksów ekonomicznych i społecznych — toż i w jego 
zeznaniach przed sądem spoty Samy się z nimi często, 
za często nawet. P . Szczepanowski i jego stronnicy, 
czy przyjaciele, zaliczali się zawsze do „ trzeźwy ch“ 
polityków. Otóż w zeznaniu, które już  p, Szczepano- 
wski wygłosił, a  nie je s t ono jeszcze skończone, nie 
wiele je s t śladów tej trzeźwości, a natomiast przebi
j a  się pewna nieokreśloność, pewne fantazjowanie i 
pewna w iara w to, co nie ma podstaw pozytywnych. 
P raw da, że w tem, co mówi p. Szczepanowski przed 
sądem, nie można nie odczuć pewnego akcentu szcze
rości —  nie ma w jego zeznaniach żadnej obłudy, 
je s t nawet pewna rycerskość przyznaw ania się do 
swoich własnych błędów, ale mimo to, wywody jego 
nastroszona są djalektyką i frazeologią, które w kwe- 
stjach ekonomicznych nie mogą nigdy zastąpić pozy
tywnych argumentów. Człowiek trzeźwy nie powinien 
być nigdy fatalistą, a tem mniej ekonomista — pan 
Szczepanowski jednak  wierzy w jakieś szczęście, które, 
ja k  tw ierdzi, zwaliło się w samych początkach na 
niego i ono było powodem, że mn się potem nie wio- 
dło. Mniejsza o paradoksalny wniobeL z tego „szczę- 
ścia“ , ale zdrowo patrząc na tok spraw  w świecie, 
nie ma żaanego szczęścia, chodzącego na dwóch, albo 
czterech nogach, lecz istnieją nieubłagane konsekwen
cje z czynów, poprzednio dokonanych. To je s t zasa
dą pozytywnej filozofii i statystyki, której p. Szcze- 
pauowski był zawsze apostołem, hołdownikiem i bez- 
warurkowym wyznawcą.

Jądro  i-zoczy w sprawie Kasy oszczędności, ze- 
znani mi p. Szczepanawskiego jeszcze objęte nie zo
stało, a wnosząc z zakroju tego, co dotąd powiedział, 
nasłuchamy się jeszcze dużo, zanim do niego przyj
dzie, tem więcej, ze nie potrzeba na to żadnego świa
dectwa lekarskiego, aby, patrząc na oskarżonego, być 
najzupełniej przekonanym, że zdrów nie jes t, i że 
sili się na spokój i zmusza nerwy do posłuszeństwa. 
Z tego powodu zeznania p. Szczepanowskiego muszą 
być przerywane i odkładane n a  oddalone nieco dni, 
bo istotnie widać, że ' skarżony je st wyczerpany.

Przewodniczący, p. Oleński, z uznania godną hu
manitarne ścią, widząc prz*d sobą człowieka schoro
wanego, okazuje mu delikatne względy, chociaż, jako 
sumienny sędzia, nie pomfia najdrobniejszej okoli- 
czności, k tćraby się przemknęła chyłkiem i utonęła 
w powodzi djalektyki oskarżonego. Form a też zeznań 
p. SzezeDanowskiego posiada bardziej charakter j a 
kiegoś ( lbi zymiego referatu, aniżeli właściwie zeznań 
pized sądem. Jnż przez ten właśnie charakter bndzą 
zeznama p. Szczepanowskiego olbrzymie zaintereso
wanie i chociaż wiele z tego, co powiedział, nie 
bezpośredniego związku z K asą oszczędności, t 
dnał po za tem dowiedzieliśmy się wielu bardzo 
kawych rzeczy, odnoszących się do naszego wie! 
przemysłu, który właściwie szedł ta k ie n i droga! 
że... stanął przed kratkami sądu karnego.

W  przerwach, gdy p. Szozepauowski składać ze
znań nie może, przesłachiwan-' są inni świadkowie — 
wszyscy prawie należący d,. wydziału, kontrolującego 
czynności Kasy. Zeznania te  mają czytelnicy dokła
dnie podane w telefonicznych sprawozdaniach — tn 
one nie należą, bo na tem miejscu rozpatruję jedy 
nie ogólne uwagi, jak ie  mi się w ciągu rozprawy z 
«ali sądowej nastręczają Te zeznania w szczegółach 
nie przynoszą nic nowego, czy oue pochodzą od mniej, 
czy od więcej wtajemniczonych w sprawy zrujnowa
nej instytucii, ale przez cały ich ciąg snuje się, jak  
nić czerw ona: niedbalstwo kontrolujących czynników 
i brak  wszelkiej ingerencji w tym kierunku.

W skutek właśnie ujaw niania się tego faktn, k rą 
żą po mieście najrozmaitsze pogłoski, do czego ko li
zja zeznań p. dyrektora Smolki z zeznaniami oskar
żonego Wędrychowskiegn i świadka Zioleckiego, do
starczą obfitego źródła. Ponieważ te pogłoski nie d a 
dzą się na raz ;e sprawdzić, poprzestaję dziś na ogól- 
nikowem ich zanotowaniu

Przez czas toczącej się sprawy Kasy oszczędno
ści, która ogólną uwagę sknpiła na sali sądowej i ja  
głównie z tej beczki korespondencjo swoje czerpać 
m asiałem. Zet.

Kupujcie tylko u Chrześcian!



Listy z Ziemi Świętej.
Droga krzyżow a w  Jerozolim ie. 

Golgota.
X X X. Od lX -tej stacji trzeba rozmaitemi ulicz

kami obchodzić, zanim się wejdzie na plac przed ba
zylikę Krzyżowców, która mieści w sobie Grób Zba
wiciela i Golgitę, dawniej osobne stanowiące kościo
ły. N ;j wyższe wzniesienie tego wzgórza stanowił ska
listy jzczyt na kilka metrów wysokość', k tóry  od 
strony G obn Józefa z Arym atei nie był wcale stro 
my jak  dzisiaj. Chcąc mieć w całym kościele jeden 
p ziorn, skopano wzgórze, a natomiast zbudowano do 
miejsca Ukrzyżowania schód ', których dawniej nie 
było. Dzisiaj Golgota zamieniona jest na kościół skle
piony, na 15 metrów długi, dwoma słupami na 2 k a 
plice podziel ny, z których jedna należy do kato li
ków, d ruga do Greków, (kiedy się tu mówi o G re
kach, nie dodając słow a. Unici, rozumie się o szy- 
zmatykach, którzy tu  liczebnie przeważają). Ściany 
ciemno pomalowane, prawie czarne, oświecenie pocho 
dzące od licznych lamp, a przede wszy stbicm wspo
mnienie, że tn przybył Chrystns z ciężkiem drzewem 
krzyża i na nim dopełnił Swego za nas całopalenia, 
nsposabia człowieka do modlitwy. Za słabego nżyłem 
wyrażenia, zważywszy szczególniej na pojęcie modli
twy, najwięcej jeszcze n nas rozpowszechnione, t. j. 
że dobywa się książki i czyta się z niej tudzenczn- 
cia i prośby.

Nie jednę tn  spędziłem godzinę, lecz nigdy książ
ki nie dobyłem, ani nie widziałem, żeby kto z książ
ki czytał.

S T A C J A  X.

W szedłszy do k< ścioła i obróciwszy się na p ra 
wo, pierwszemi schodam i,jakie napotykamy, wchodzi
my na K alw aiję. Procesja drogi krzyżowej, nie do
chodząc do ołtarza, zatrzym uje się w środku kaplicy 
łacińskiej, aby rozpam iętyw ać: ja k  Chrystns doszedł
szy tu nareszcie, został z szat obdarty.. Szatami1 po
dzielili się później żołnierze, którzy o to odzienie, 
rękam i Nąjświętszej Panny utkane, rzucali lo»y, stąd 
więc kości do rzncania widzieć można czasem na 
wizerunkach Kai w aryjskie u.

Znalazła się jednakowoż miłosierna dusze, k tó ra  
obwiązała nagość Chrystusa *).

Podręczniki nabożeństwa drogi krzyżowej pobu
dzają przy tej stacji do zaln za wszystkie grzechy 
przeciwko wstydliwości i czystości popełnione. Soło-

 2______________________________________

*) W Akwisgranie puka uj nięilzy wielkiei&s reli- 
kwjami perisonium, t. j. grube płótno trójkątne, krwią 
zbroczone, które upasywae miało Zbawiciela ua krzyżu.

W IL K E  CO LLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROM ANS S E N S A C Y J N Y .

171 (Ciąg dalszy).

Dziennik szwajcarski podnosił w przesadnych 
pochwałach, że pani Lecount jnż obecnie mają
tek swój testamentem na dobroczynne cele prze
znaczyła, jbdnę połowę na „fundację Lecompta* 
dla biednych studentów uniwersytetu w Gene
wie, drugą na cele wychowania i wykształcenia 
w Zurychu osierociałych dziewcząt, których prze
znaczeniem była słueba prywatna.

Czasopismo to winszowało Zurychowi owego 
wzoru cnoty obywatelskiej, /. jaką Wilhelma 
Telia ledwo można było porównać.

Rozpoczął się trzeci tydzień, a Magdalena 
jednego kroku naprzód w kierunku swego od
krycia nie uczj niła.

Od starego Mazeya dowiedział* się, że ad
mirał podczas zimy i wiosny zamieszkiwać zwykł 
północne skrzydło, w lecie zaś i w ies'‘ ni zaj
muje wschodnią stronę domu, zwróconą ku ogro
dowi.

Ponieważ dochody admirała nie zezwalały na 
zamieszkanie całego zamku, więc też i odpowie
dni podział mieszkania był rzeczą bardzo pożą
daną. Od czasu do czasu, w zimie, czy w leci-, 
starał się admirał, jak jego służący opowiadał, 
o polepszanie stanu niezamieszkałych przestrze
ni i osobiście przekonywał się o wyglądzie me
bli, obrazów, książek itd

Przy takiej sposobności w lecie, czy w zi
mie, rozpalano wówczas w sal1' bankietowej wiel
ki, jasny ogień i napełniano wielki trójnóg wę
glami, aby przestrzeń tę, o ile możności ogrzać. 
Następnie zamykano znowu pokoje i „północny 
przejazd* oddawano na pastwę zimna i wil
goci.

Ostatnia tego rodzaju rewizja odbyła się kil
ka dni temu i stosownie do tego można było
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wiew powinieuby do tej stacji największe mieć nabo
żeństwo, skoro biorąc część za całość, wstydliwość 
uważa za jedyną praw ie siłę etyczną w człowieka. 
W idać, że n swoich rodaków nie dopatrzył się in 
nych praw  natnry, ja k  n. p.: ni o cz,yń drugiemu «u 
tobie nie miło.

Ewangelja zapisała jeszcze jeden szczegół, t. j. 
że, zdaje się przez litość, podano Chrystusowi wino, 
które służyć miało do odurzenia kunająeego; Chry
stns skosztował, lecz pić nie chciał.

Trafia się, że przez źle zrozumianą litość, rodzi
na prosi lekarza, by zadał leki odurzające, które 
zmniejszają boleść, lecz roznamiętniają, odejmąjąc po
czytalność, eo nie je s t dobrem przygotowaniem do 
staw ienia się przed sądem Bożym. Najlepiej więc nie 
przyjmować takich lekarstw  (ani ich nie zapisy
wać, o ile upajają lnb rozpalają), lecz spogiądać na 
Ukrzyżowanego, którego wizerunek dopiero po- śmierci 
podają w ręce zmarłegu, kiedy na zwłoki działać już 
nie może.

S T A C J A  X I.

Procesja pm w im  sit Jen oltarzoiH. który) przedsta
wia przybicie do krzyża.

Na tem więc miejsca położono na ziemi krzy# i 
na nim rozciągnięto skatowane ju ż  i przez srogie bi
czowanie poszarpane ciało Chrystusa, który dobrowol
nie położył Swoje ram iona na ramionach krzyża.. Za
częto je  przybijać ogromnymi gwoździami, a< nasię 
pnie nogi, każdą z osobna (opinja, utrzym ująca, iż 
nogi jednym tylko gwoździem były przebite, przeci
wna je s t tradycji i zwyczajom rzymskim;. Cl,, którzy 
doznali tego bólu, wkróMc skonali i jękami* tylko 
przeraźliwymi świadectwo o nim dawali, a n ik t się 
nio dziwi, jeż«li Cicero ukrzyżowanie nazywa*:: s t u - 
delissimnm teterrimnmnne snpplicinui.

Tnś na tem miejscu raczył wieczny P a n ie !.'
K rew  Swą przelewać, tuś raczył omdlewać.
A ja  o grzeszny, teraz patrząc na nie
Niegodnem okiem, me mam łez wylewać ?'
O wielka złości', o zapam iętan ie!
Czegóż się więcej po tobie spodziewać
Kamienne »erce, jeśli się nie ruszysz,
Jeśli się teraz1 od' żalu nie krnszysz

('Tasso Jerozolima Wyzwa-bna).

S T A C J A  X II.

Procesja opuszcza kaplicę łacińską, a przechodzi 
do greckiej, posiadającej miejsce, oznaczone dw o

rem, w którym utkwiono krzyż z przybitym) doń 
Chrystusem.

Dokonywa się krwaw a ofiara przebłagania,, której

rachować, że admirał jeszcze przez czterj tygo
dnie lub, gdyby było zimno, nawet przez, cztery
miesiące północne skrzydło zamieszkiwać bę
dzie.

Mimo, iii. to były rzeczy małej wagi, miały
one dla Magdaleny wielkie znaczenie-,, dowodziły 
bowiem, m  szukany list znajdować się musi w 
którymś z pokojów północnego skrzydDa.

Ale w którym pokoju?
Między czterema w czasie dnia przez admi

rała zamieszkałymi pokojami — pokojem jadal
nym, porannym, .wizytowym i bibljoteką — naj
większe prawdopodobieństwo przemawiało za tym 
ostatnim. Tam stał stół z zamkniętymi szuflada
mi, piękna włoska szafka z zamkniętemi drzwia
mi i pięć zamkniętych etażerek pod pułkami na 
książki. Ale i winnjch pokojach znajdowały się 
podobne skrytki i w nich mogły być przechowy
wane papiery.

Widziała kflka razy, jAc admirał w jednym, 
albo w drugim pokoju prędko zamykał szufladę, 
gdy wchodziła; często wówczas wyglądał, jakby 
zgniewany, że mu przeszkodzono; biegał z swo- 
jemi kluczykami z jednego pokoju do drugiego 
i gwałtownie obracał w zamkach.

Wszystko to nie oznaczało nic innego, jak, 
że staiy człowiek, niespokojnego temperamentu, 
nie miał nic do c/ynienia i szukał zatrudnienia; 
mogło to jednak także być oznaką, że go gnie
cie jakaś tajemnica.

Z kluczykami swymi obchodził się admirał, 
jak Magda eua zaraz w pierwszych dniach zau
ważyła, bardzo ostrożnie; zamykał je starannie, 
nie zawsze jednak w tem samem miejscu. Wy
dostać coś z tej jego tajemnicy, było rzeczą cał
kiem niemożebną.

Najmniejsze usiłowanie Magdaleny, którą zre
sztą bardzo lubił, gdy chciała .wyjść z swej po
zycji, unicestwiał stary jegomość żartami i do
brym humorem, — ale stanowczo i decydu- 
jąco.

W ten sposób mij*ł czas, nadszedł już czwar
ty tydzień, a Magdalena nie zrobiła jeszcze ża
dnego odkrycia. Wieczór po wieczorze spoziera-
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bezkrwawa pam iątka odbywać się będzie na całej 
ziemi, aż do skończenia świata.

Nad głową Skazańca przytwierdzono tablicę z n a 
pisem, opiewąjącym przestępstwo jego. P tła i nie mógł 
znaleść innego, ja k  to, co Jeznsa oskarżuuo, iż  się 
mienił królem.

Żydzi zrozumieli wyrządnną im obelgę, lecz na- 
próżno silili się, aby na krzyżu napisano raczej iż 
Jezus Nazareński powiadał, że je s t królem żydowskim. 
Z tem większą zawziętością zaczęli szydzić z umie
rającego.

—  Inszych zachował, sam siebie zachować nie 
m oże; jeśli je s t Chrystns, Syn Boży, król Izraelski, 
niech teraz zstąpi z krzyża.

— Ojcze, odpuść im, albowiem nie wiedzą co 
czynią.

Oto odpowiedź i prośba, która niezmierzonsm mi
łosierdziem obejmuje cały ś* ia t chrześcijański, cho
ciaż pozorni Chrześcijanie ani zrozumieć,, ani powta
rzać jej nie chcą.

BDagąjąc Zbawiciela o miłosierdzie nad Polską, 
przypomniałem sobie,, że między patronam i Królestwa 
Polskiego i W . Rsięsf.wa litew skiego  znajduje się 
dobry łe tr , który szczerem nawróceniem się na krzy
ża obok Jeznsa, pierwszy skorzystał z Odkupienia, 
lecz wprródy wyznał, że zasłużył na odbieraną karę.

H istorycy nasi nłatw iąją nam nabycie podobnego 
uczucia, a tem samem1 usprawiedliwiają Opatrzność 
Boską nad dziejami za op iszczenie nas. Konsekwen
tn ie 7/ tem przekonaniem' historyczkom, nie możemy 
oświadczać Bogn, że nsta tasze Mn blnźnią. T ą  dro
gą Opatrzności nie pozyskamy, ani się nie zjedno
czymy i w iaty nie ocncim znów.

N a Golgocie je s t źródło wiary naszej i całego 
religijnego życia, które s tąd  czerpie żywotne soki 
swoje. Płaszezyk wyznaniowy, wzięty przez koneesję, 
a nie z- przekonania, nie wystarczy ani dla jednostki, 
ani dla narodm.

Zanim* jednostki dostąpią, odpuszczenia grzechów 
w Sakramencie Pokuty, a ter- samem i Polska- otrzy
ma rozgrzeszenie i zbawienie,, musimy, ja k  ów dobr_: 
ło tr Dyzmas, żałować i wyznać szczerze grzechy n a
sze przed Fkrzyżowauym Zbawicielem. Jeżeli (Du wy
roku kapłana nie potwierdzi, niepocieszeni zostaniemy. 
Krew najświętsza, wylana za nas będzie daremną.

W nóg przebitych Twoich
J n  kres złości moich. Aśss. J T

Z  K R AJU .
Tarnów  10  paździerwirea.

Poseł? WJhfcuwsk przed wyboncami. — Jego odwaga 1 „sy
stem* pettiyo7ny“ . — Sprawozdanie z sejmiku-.

(Erbe)\. D r W inkowski, poseł z tarnowskiej knrjł
powszechnej, jn ż  od dłuższego czasn wymykał się

ła z eona- to większą beznadziejnością ja  każdy 
stracony daremnie dfeaeń. Jedyną odmianą mono
tonnego' życia w St. Crtax, były charakterysty- 
cane ucieczki starego* Mazeya i psów.

Zdarzało się mianowicie od ‘-zasu do czasu, 
że naturalna dzikość- Brutusa i Cassiueza, wy- 

j chodziła na jaw. Uregulowany sposób- życia, de- 
: likatne ragout, godzimy trawienia przy kominku, 
j traciły wszelki urok dla zwierząt i  opuszczały 

one wówczas w niewdzięczny sposób- dom, aby 
po* aa nim szukać rozrywki i  a w ani ar: ł?ny ta
kich okazjach zwyczajna rozmowa poobiedna 
między Mazeyem, a jego panem, praybierała nie
co* odmienny ołmrakter.

Po zwykłych codziennych frazesach: — „Bo
żo błogosław królowej, Maaeyu!“ — i — „Jaki 

| tam wiatr, Mazeyu ?tt —  następowało pytanie:
| — „A gdzież są psy. Maaeyu?*
I — Uciekły, proszę łaski pana, przeklęte be- 

ztje — była regularna odpowiedź.
Wówczas wzdychał admirał i kiwa] głową 

tak poważnie, jakby Brutus i Cassiusz byli jego 
synami i nie posiadbii dla niego żadnego posza
nowania, ani respektu. — Po dwćch lub trzech 
dniach psy znowu przybiegały, schudzone, brtf- 
dne i bardzo zawstydzone.

Przez przeciąg dnia następnego pozostawały 
w niełasce. Potem je czyszczono i napowrót 
przyjmowano do pokoi.

Ale i Mazey podlegał podobnym zmianom. 
Zwykł on był wówczas znikać po południu i 
wracać wieczorem tak pijany, jak tylko wódka 
starego człowieka upić może. Mimo jednak, iż 
się jego stare nogi chwiały, a oczy podwójnie 
widziały, to nie odmawiały mu wcale posłuszeń
stwa w drodze do domu. A gd] jego towarzy
sze domowi uparcie utrzymywali, że on jest pi
jany, Mazey odpierał takie obwinienia z obu
rzeniem.

Ba, nawet sam przed sobą tego nie wyznał, 
jeżeli nie zrobił próby.

(Cią* 'JaIstt Uirfląpi)
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swym wyborcom, zwlekając ze złożeniem sprawozda
nia poselskiego. Natom iast gdzieindziej po za T arno
wem, po wsiach i mieścinach myszkował w najlepsze, 
tum am ąe ten biedny Ind, co się znów zwało w K u -  
rjerze lw ow skim  i P rzy jac ie lu  lu d u  składaniem spra
wozdania poselskiego. Ale Tarnow a nnikał, bo do
brze wiedział, że stając tn ta j przed wyborcami, bę
dzie pędzony przez rózgi opinji publicznej, a lias  
swych wyborców. Od czasu do czasu mieliśmy tylko 
sposobność, oraz i przyjemność widywać sławetnego 
pana posła, jak  w zaciszu prywatnego życia chadzał 
po ulicach Tarnow a i melancholji pełen, dumał nad 
§ 14, z lubością wzdychając do owych błogich cza
rów, kiedy to tłuczono po pulpitach i rozbijano roz
m aite sprzęty w parlamencie wiedeńskim, wyjąc i 
drąc się nieludzko, jak  stado azikich zw ierząt w me- 
nażerji. Za to wszystko jednak inkasowało się sze
leszczącą monetę i to, na kupę razem wziąwszy, 
zwału się pracą dla dobra ludu.

„Die schdnen T age von Aranjuez sind schon vor- 
i i b e r — tak  biadał prawdopodobnie w duszj sła
wetny poseł z knrji powszechnej okręgu tarnowskiego 
i chadzał melanehoJji pełen po ulicach naszego gro
du. Aliści wszystko na świecie ma swój koniec — 
powiedział jak iś mędrzec. Nie przypemiuam sobie na 
razie który, mos ę jednak  z całą pewncśeią zaręczyć, 
że nie z K u r je ra  m ow sm ego  ani z P rzy jacie la  ludu . 
T ak  więc i melancholji p. W inkowskiego dobiegł kres, 
skoro hr. Tłum podał się du dymisji, a ministerstwo 
Clary-Korber zaciemniało na horyzoncie austrjackim. 
I  sta ła  się rzecz przeciwna, albowiem zdumieni wy
borcy tarnowscy dowiedzieli się via Lwów w sobotę 
ubiegłą, że p. W inkowski będzie składał sprawozda
nie poselskie w niedzielę d. 8 b. m. w sali „Soko
ła" tarnowskiego. Kręcono głową powszechnie, czy 
to nie zakraw a na prostą mistyfikację, atoli afisze 
rozlepione gdzieniegdzie po ulicach Tarnowa przed 
południem w niedzielę potwierdziły tę  wiadomość. 
Z tego wszystl tego, ja k  na dłoni wynikało, że zwo
łującemu sejmik relacyjny zależało najbardziej na tem, 
ażeby jak  najmniej wyborców o tem wiedziało.

Na wyznaczony czas. t. j .  na pierwszą godzinę 
po południu przyszło do „Sokoła“ zaledwo kilkunastu 
wyborców. A trzeba także dodać dla ścisłości, że to 
była pora obiadowa, dalej niedziela, a dalej jeszcze 
niepogoda, ta  jednak, rzecz jasna, nie z winy p. W in
kowskiego. Ale, jak  to mówią doświadczeni i starzy 
ludziska : czego się człowiek najwięcej obawia, tego 
umknąć nie zdoła. Ci, którzy według p. W inkowskie
go zupełnie nie by li pożądani, zjawili się, ’ak to 
mówią, na złość. Przyszio bowiem kilku księży, zna
nych z działalności publicznej piórem i słowem. A są 
to  mężu wie, którzy nienawidzą wszelkich podstępów 
i machinacyj, w w a^ zą  li tylko bronią prawdy i gdzie 
tylko mogą. tam bez litości demaskują lisów farbo 
wanych.

Ale wróćmy do tego sejmiku relacyjnego, tak  
skrzętnie obmyślanego, który wcale wesoło się zaczął, 
a  ta k  żaiosny epilog miał. Pierwsza godzina minęła 
dawno, druga duchudziła, a zgromadzeni czekają a 
czekają w .sali, a deszcz pada a pada na pola. Po
woli poczyna się sala zapełniać wyborcami z in teli
gencji, w ars1 w mieszczańskich i robotniczych. Tych 
ostatnich było najwięcej. W chodzi jak iś  starowina i 
i nuż. dziękować na wsze strony: Niech Pan Bóg da 
nanom zarowje, żeście ludzi pospraszali do takiej 
pięknej sali. Na polu słota, szk >da psa wygnać, więc 
dobrze, że choć ezłejt schroni się tu taj. I  chodził po
czc iw ca  od jednego do drugiego, dziękując i częstu
ją c  tabaką,równocześnie. Tak więc zażywaliśmy t a 
bakę, potem kichali, życząc sobie zdrowia, no i cze
kaliśmy rychło deszcz przestanie . padać, aby wrócić 
do domu, aloo też doczekać s;ę zagąienia sejmiku.

O 2 godzinie zagaił nareszcie p. W inkowski sej
mik relacyjny, uprosiwszy p. Kórnickiego, radcę szkol
nego i profesora tutejszego gimnazjum na przewodni
czącego. a na sekretarza p. Maciaszka, dyrektora 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie. Ze strony 
rządu był p. komisarz W  olaniecki.

Poczeim rozpoczął swój wyw^d p. W inkowski. 
Mówca to wcale nieszczególny, g Jyż co chwila s ta 
wał, jagDy szukając odpowiednich zwrotów wysłowie
nia. W  ogóle cale jego sprawozdanie poselskie za
kraw ało więcej na pogawędką w gronie przyja
ciół, niż na przemówienie pnblićzne. Przedstawiwszy 
sytuację, laka byia w Anstrjr z chwilą objęcia rzą
dów przez hr. Badeniego, następnie ukształtowanie 
się stronnictw  w parlamencie, zaznaczył, że począ
tkowo Młodoczesi stanęli w opozycji do rządu. Do
piero podczas deoaty galicyjskiej w Radzie państwa 
1897 r., nastąpił widoczny zwrot w polityee młodo- 
czechów na stronę i ządow ą.,-K upił icn hr. Badeni 
za cenę rozporządzeń językowych. (Głosy : O ho! W y 
mierzył im sprawiedliwość!) Na uwagę zasługuje 
szczegół, t e  W olf był podczas wyborów do Rady 
państw a kandydatem rządu, bó tylh dzięki poparciu 
rządu z is ta ł wybrany. Zaś pow, -całego zaba-
gnienia, jak ie  do tej chwili w Aru trji istnieje, była
Sprawa posła Szajera. (Ogólny śmiech w sali. Głosy: 
Genialne o d k rrc ie !) Tutaj widocznie znać. było, że

p. W inkowski poczyna tracić rezon. Ociera pot z czo
ła , w aha się, pije wodę, chwila wyczekiwania. W  dal
szym ciągn omawiając stosnnki na prawicy, rzekł, że 
pod maską idei słowiańst iej kryje się kierunek fen- 
dalno-reakcyjny, (Głośne szemranie i okrzyki obnrze- 
rzenia). P . W inkowski powułnje się na dra Rntow- 
skiego, który słusznie nazwał ideę słowiańską moska- 
lofilizmem. (Głośne okrzyki oburzenia). Zmięszany p. 
W inkowski staje nagle, nie wiedząc, co począć.

P . W inkow ski: W ybaczcie panowie, ale zasłabłem 
nagle ..

G łosy: Co panu je s t ? Czego się pan boisz ?
P. W inkow ski: Zasłabłem nagle, to jest, właści

wie krew mi nd trza  do głowy...
P. W inkowski siada. Zgromadzeni spoglądają po 

sobie, robiąc nieme znaki porozumienia.
Ks. dr Żyguiiństi prosi w kwestji formalnej o 

głos. Po otrzymaniu takowego, poczyna: Ponieważ 
pan poseł nagle zasłabł, przeto niecn sobie chwilę 
odpocznie i przyjdzie do siebie. My tymczasem prze
prowadzimy dyskusję nad tem, cośmy od niego usły
szeli. Poczem wśiód oklasków, które się zewsząd sy
pały, poddał krytyce jego postępowanie w parlam en
cie Przypomniał rządy M etternicha przed r. 1848, 
kiedy to germanizowano Słowian w Austrji, posługu
jąc  się z a sa d ą : D ioide et impera. Chcąc Słowian 
zniemczyć, z tego powodu jątrzono Słowian i szczuto 
jednych na drugich.

Takiej samej metody używali także liberalni ceu- 
traliśei względem Słowian po zaprowadzeniu konsty
tucji. W  końcn dosadnie przenicowawszy utylitarną 
politykę W inkowskiego, w yrzek ł: Co do mnie, to 
ubliżałoby mi w wysokim stopnin, gdybym opuścił wła
snych braci w tak krytycznej chwili, jak a  była pod
czas pamiętnego glosowania nad postawieniem w stan 
oskarżenia gabinetn hr. Badeniego, za wydanie ro z 
porządzeń językowych. (Huczne oklaski).

P . W inkowski, słysząc takie słowa prawdy, zry
wa się nagle i niezręcznie sta ra  się usprawiedliwić 
swe postępowanie, a raczej głosowanie z Niemcami.

Ks. dr Żyguliński w powtórnem przemówieniu za
znaczył, że p. W inkowski wcale nie s ta ra ł się p ra
cować dla tych warstw robotniczych, które go man
datem poselskim obdarowały. W  k tńou oświadczył, że 
nie zamierza staw iać żadnej rezolucji, odnośnie do 
jego postępowania w Radzie państwa, tylko wypo
wiedział to, co uw ażał za zgodne z prawdą i po
żyteczne.

P . W inkowski replikował, że Koło polskie, ma
jąc taki decydujący wpływ na sorawy państwa, zu
pełnie nic rije zdziałało dla dobra kraju. Najlepszy 
dowód, że przeszkodziło uchwaleniu praw a o przy
musie .asekuracyjnym w Radzie państwa, chcąc tako
we przeforsować w Sejmie, celem oddania przymuso 
wee-o a ż u r o w a n ia  gmin Florjance.

Dalej przemawiał ks. dr Dutkiewicz, który b a r
dzo surowej krytyce poddał zachowauie się p. W in
kowskiego w parlamencie. Je s t 1 (i miljonów Słowian, 
a taką olbrzymią liczbę mieszkańców w A ustrji p ra 
gnie mniejszość niemiecka uciskać. Haniebne to jest,- 
że znalazł się poseł polski, który tę  mniejszość nie
miecką popiera, głosując z nią. W skazał na rozpa
czliwą walkę, ja k a  się toczy w Poznańskiem, gdzie 
bracia uasi w a ż ą  o każdą piędź ziemi polskiej, o 
każde słowo polskie z hakatystam i. Coby , p. W in
kowski powiedział, gdyby jakiś Czech pochwalił po
stępowanie rządu pruskiego względem Polaków? Zlo- 
temi głoskami zapisało się nazwisko hr. Badeniego 
na kartach historii austriackiej, że wydał rozporzą
dzenia językowe, sprawiedliwe dla Czechów. - jirrzm ot 
oklasków). I  na Polaków spada z tego powodu wiel
ki zaszczyt, że znalazł się minister Polak, który 
Czechom wymierzył sprawiedliwość. (Ponowne oklaski).

P. W inkowski odpowiada, że teraz punkt cięż
kości stanowczo się przechylił na lewo, ponieważ sfe
ry  najwyższe zadecydowały tak. Solidarność słowiań
ską nazwał mrzonką. (Gwałtowne okrzyki oburzenia). 
Poczem przemawiał ks. dr Szczeklik.

■Przemówienie jego nacechowane było wielką siłą 
argum entacji, spokojn i r  m /a g i. Mówił, że nie nale
ży do wielkich zwolenników hr. Badenibgo, jednak 
trudno mu odmówić przymiotów prawdziwego i wy
trawnego męża stanu, bo chciał w A ustrji zaprowa
dzić politykę sprawiedliwą, dając Słowianom to, co 
im się prawnie należy. Pod żadnym warunkiem nie 
może się pugodzić z tem, ażeby Kolo polskie w czam
buł potępiać, gdyż zasiadają w niem przeważnie mę
żowie, którzy posiwieli w służbie publicznej i nie 
małe zasługi połużyli względem kraju. „A teraz — 
mówił daląf ks. dr Szczeklik —  pytam się pana po
sła, niech mi tak  z ręką na sercu powie, czv nie 
zasiadąją po prawicy mężowie, którzy niezłomnie wy
znają zasady demokratyczne. Dlaczegóż więc mówi 
p. Winkowski, że na prawicy, to sami feudali i 
reakcjonariusze. A czy między Niemcami nie ma ta 
kich, którzy pragną dać Słowianom to, co im się 
prawnie należy W sz ik klub Niemców katolików do 
tego zmierza, choć na niego gromy rzucają liberali 
i żydzi niemieccy z lewicy, nie mówiąc jnż o Schó- 
nererze i Wolfie. Pomiędzy Niemcami katolikami sa

przecież tacy, ja k  Ebenhocb, K athreia i Fuchs, któ
rzy popierają sprawiedliwe żądania Słowian.

P . W inkowski ironicznie: A Lneger g
Ks. dr Szczeklik : Niestety, szkoda, ze mąż tego 

pokroju, co Lneger zląkł się szowinistów. Ale temu 
winna tak  zwana Gemeinbiirgscbaft. Dalej powiedział, 
że praw ica wiele dobrego zdziałała, stanowiąc szereg 
praw, które wielce się przyczyniły do polepszenia 
bytu klas upośledzonych. Przeciwnie, na lewicy za 
siadają liberali, którzy robotnika uważają, jako m a
szynę. (Huczne oklaski). S tarają się z niego wyci
snąć jak  najwięcej, wyzyskując go bez litości. (Po- 
nuwne huczne oklaski). Nie rozumie więc, jak  moż
na z nimi sojusz zawierać, albo iść razem z nimi. 
Tak samo postępowali w polityce, uciskając narodo
wości słowiańskie. Nasz kraj dobrze pam ięta germ a
nizację, bo jeszcze dzisiaj ślady tejże widać u nas, 
mianowicie kolonje niemieckie i  protestanckie n. p. 
w sądeckiem i mieleckiem. Pod koniec swego prze
mówienia zwrócił się ks. dr Szczeklik z serdecznem 
wezwaniem do p. Winkowskiego, ażeby nie kierował 
się stronniczą zawiścią, tylko, żeby pracował dla do
b ra tych klas upośledzonych, które go posłem o- 
brały.

Poseł Winkowski stracił wtedy zimną krew, po
czął krzyczeć, żc pragnie pracować dla dobra społe
czeństwa, ale temu stoją na przeszkodzie Stańczycy. 
H r. Badeni wiele złego zrobił, tolerował nawet k ra 
dzieże grosza publicznego w Kasie Oszczędności we 
Lwowie. (Powstaje okropny hałas).

Okrzyki gw ałtow ne: To liberalni okradli Kasę 
Oszczędności we L w ow ie!

W tem, jak  dens ex machina, zjawia się poseł 
Stapińaki i pragnie mówić. Powstaje z tego powodn 
wielka wrzawa, najbliżej stojący koło p. Stapińskie- 
go, formalnie zabraniają mu mówić.

Zewsząd gwałtowne ok rzyk i. P recz! W ynoś się 
pan s tą d !

P . Stapiński rzuca się, czerwony ja k  burak. 
W skutek nieustannej wrzawy p. komisarz Wolanie- 
ski rozwiązuje o godzinie wpół do 4-tej zgroma
dzenie.

Z E  Ś W I A T A .
W ieaeń 11 październ ika .

Skarga spotwarzonej dziewczyny, przeciw żydowskiemu 
giełdziarzowi. — Samobójstwo dziewczyny. — Tittinger 
przed sądem. ■— Brutalność żydowska. — Wyrok. — Mor

derstwo z rozpjsty. — Statystyka Izby deputowanych.
Niektórzy z Wiedeńczyków mają jeszcze świeżo 

w pamięei dzień 18 sierpnia roku bieżącego, w któ
rym na Nenlerchenfeldetrasse rozegrała się pełna gro
zy scena. Córka zamieszkałej tamże pod nr. 62 wdo
wy, K atarzyny W ychnalek, imieniem Gizela, rzuciła 
się była tegoż dnia na brnk uliczny, z okna trzecie
go piętra. Samobójczyni szczęśliwym trałem  nie za
biła się, lecz szalony ten krok przypraw ił j ą  o dłn- 
gie i dotkliwe cierpienie. Pośród częstych tego rodza
ju  wypadków, nie wspomniałbym obszerniej o tem 
właśnie samobójstwie, jednakże wysoce tragiczne oko
liczności, których ofiarą padła owa nieszczęśliwa, a  
uczciwa dziewczyna, są tego rodzaju, że zamilczeć o 
nich niepodobna.

Gisela W ychnalek jest jedną z licznych ofiar 
arogancji i bezczelności żydowskiej, a do samobój
stw a popchęło j ą  obrażone uczucie własnej godności. 
Od dnia siódmego do szesnastego sierpnia, służyła 
Gisela W ychnalek za pokojową w domu bogatego ży
da, giełdziarza Salamona T itt in g c a . Opuściwszy do
browolnie służbę żydowską z powodu niechlujstwa i 
brudów, jak ie  w domu T ittingiera stale panowały, 
oskarżona następnie przez swego żydowskiego chlebo
dawcę o kradzież i zagrożona {aresztowaniem, słnga 
biedna w przystępie nieopisanego umysłowego wzbu
rzenia, ta ignęła się na własne swe życie.

deszcze do dziś dnia po tym skoku ratalnym nie 
powróciła ona znpelnie do zdrowia, jakkolwiek obok 
złamania obydwóch nóg, wewnętrzne obrażenia nie są 
zbyt ciężkie. W szelako m atka pokizywdzonej niego
dnie dziewczyny nie czekała na jej wyzdrowienie i 
pozwała żydowskiego ło tra , który sta ł się przyczyną 
jej nieszczęścia, do odpowiedzialności sądowej. 
iM W czoraj odbyła się przeciw oskarżonemH żydowi 
Tittingerow i rozprawa przed trybunałem karnym  Jo- 
sefstaatn.

J a k  stw ierdza obszerny akt oskarżenia, Gizela 
W ychnalek miała zaraz opuścić brudną żydowską 
służbę, lecz po długich namowach dała się nakłonić 
i pozostała u T ittirgerow , dopókiby się nie znalaz1* 
inna służąca na jej miejsce. Skoro wreszcie w ?
16 sierpnia to nastąpiło, dziewczynę zażąda’?, 
tu książki służbowej, jednakże !I 1 o„,-<a u -.zyi 
je j, że kuiażeczka znajduje się u jego żony, a ta  jest 
do tego stopnia nei wową (?), że lęka się, aby nie u- 
niosła się zbytecznie, gdyby od niej odebrał książkę 
natychmiast, lecz że sam ją  odniesie W ychnalkowej 
nazajutrz do jej własnego pomieszkania. Tak się też 
sta’o. T ittinger zjawił się -w dniu 17 sierpnia w mie-

WGT P o leca  się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
przy placu M ariack im  w łasność L u d w ik a  Utadfmullera.
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szkanin wdowy W yehualek, ale w towarzystwie j a 
kiegoś drugiego mężczyzny, jako ajenta policyjnego i 
oświadczył, że żonie jego zginęło wiele przedmiotów. 
G-izela W ychnalek musiała je  skraść. Nieszczęśliwa 
dziewczyna, nie poczuwając się do żadnej winy, n a 
daremnie ję ła  się tłomaezyć, że nie przywłaszczyła 
sobie niczego w domn żydowskim. T ittinger okazał 
się nieubłaganym i natychmiast przystąpił z pomocą 
rzekomego detektywa do rewizji m ieszkania obydwóch 
kubiet. Obydwaj przetrząsnęli następnie wszystko, szu
kając  w najdrobniejszych zakątkach, a nie znalazłszy 
nie oddalili się, przyczem T ittinger oświadczył jeszcze 
przestraszonej dziewczynie, że jeśli do dnia nastę 
pnego, nie przyzna się do swej winy i  nie zwróci 
skradzionych przedmiotów, rozkaże ją  natychm iast a- 
resztować.

Po tej brutalnej scenie Grizela W ychnalek poczęła 
wpadać w stan coraz to gwałtowniejszego wzburzenia 
umysłowego, aż wreszcie w najwyższym paroksyzmie 
trw ogi rzuciła się z okna domu na nlicę.

Po długiej rozprawie, sędzia dr v. Engel za są 
dził żyda T ittingera na 14-dniowy areszt, przyczem, 
jak o  okoliczności szczególnie obciążające dla oskar
żonego, podniesiono złą wolę i karygodną lekkom yśl
ność z ja k ą  T ittinger rzucił podejrzenie na biedną 
i uczciwą dziewczynę.

Z Linzu donoszą o świeżo spełnionem tamże mor
derstwie z rozpusty. W  pobliżu góry Postling ludzie 
idący do m iasta znaleźli zwłoki 60-letniej Eóży 
Handum, służącej z posterunku żandarmów w Gra- 
m astetten. Zamordowana staruszka leżała z rozkrzy- 
żowanemi rękoma i straszliwą raną w brzuchn. 
W szystkie poszlaki zdają się wskazywać, że spełnio
no i tutaj morderstwo z rozpusty. Je s t to już czwar
ta  z kolei zbrodnia tego rodzaju w tych okolicach 
w kilku ostatnich latach.

Izba poselska liczy obecnie 425 członków; 5 
mandatów je st opróżnionych : (2 polskie, 2 niemieckie- 
ckiego związku, 1 katolicki). Do zorganizowanej p ra 
wicy należą: Czesi 63, czescy wielcy właściele 19, 
Koło polskie 56, związek chrześcijańsko-słowiański 
34 , katolicka partja  ludowa 27, centrum 6, Rumu
ni 5 — razem 210.

Do niej są zb liżen i: polscy chrzęść, ludowcy 7, 
polscy liberalni ludowcy 4, Serbowie 2, morawskie 
centrum 3, dzicy Rnsini 4 , dzicy konserwatyści 5—- 
razem 25.

Do zorganizowania lewicy należą: wolny zwią 
zek niemiecki 8, wiernokonstytncyjni wieley właściciele 
28, niemiecka partja  postępowa 34, niemieckie stron
nictwo Indowe 40, antysemici 29 — razem 139.

Do lewicy są zb liżen i: grupa Schónerera 8, de
mokraci 3, dziki antysem ita 1, Włosi 19, socjaliści 
15 —  razem 46.

Praw ica z małemi grupami liczy zatem 236 m an
datów — lewica i reszta opozycji tylko 185.

Gdyby Koło polskie i niemiecko-katolicka p a r 
tia  —  wywodzi P olitik  —  połączyły się z lewicą, 
w takim razie, doliczając do niej dzikich, Schónere- 
rowoów, demokratów, centrum i morawskich większych 
właścicieli, powstałaby w parlamencie grupa, obej
mująca 248 posłów, podczas gdy cała opozycja zło
żona z Czechów, południowych Słowian, 11 polskich 
secesjonistów i socjalistów, liczyłaby tylko 153 m an
datów.

Rozbierając wewnętrzy skład tej dziwacznej kom
binacji, dochodzi Politilc do wniosku, że ta  większość 
właściwie nigdy nie była większością i że wogóle w 
Anstrji nie można rządzić przeciwko Czechom. Swój.

K olej państw ow a-
Ważny od dnia 1 -go października 1899  roku 

(według czasu środkowo europejskiego).
Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 3 minut 15 zrana; godz. 11 zraua; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Espress); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 łninnt 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zraua; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minnt 50 wie
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minnt 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 16zrana; godz. lo  minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minnt 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła. Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godziua 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzeduich) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go
dzina 9 minnt 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę : 
gudz. 5 minut 35 rano (zPodgórza-Płaszowa): godz. 1 mi
nut 8 popoł.; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywoa I Zwar
donia przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana.

K R O N I K A .
K raków , 13 październ ika .

Kalendarz kośelelhj. W piątek Edwarda, króla, wy
znawcy; w sobotę Kaliksta, Papieża i Fortuny, panny; 
w niedzielę Jadwigi i Teresy, panien.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie
trzewie jarząbki, knropatwy, bażanty, przepiórki, dro
pie. pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo woane 
i Dłotne w ogomości. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, Barny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybaokl. W  październiku wolno łow ić: bo
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz astreaomlozay. Wschód słońca rozpoczął się
w piątek o godzinie 6 minni. 1. z*ehód przypada o gO'z 4 
minnt 51, długość dnia godzin 10 minnt 50.

Stan powietrza. Dnia 13 października o godzinie 7 rano 
barometr 737 2 termometr +  4 2 C. wilgotność 88 ’/„, wiatr 
zachodni. 3.

Repertuar teatru miejskiego.
W  Piątek, dnia 13 października: Teatr zamknięty
W  sobotę, dnia 14 października: „Jan Kochanowski , 

obraz z XVI wieku, według Tańskiej napisała G-abr Za
polska (nowość).

W  niedzielę o godzinie wpół do trzeciej: „Kościuszko 
pod Racławicami11; o godzinie 7: „Jan Kochanowski11 obraz 
z XVI wieku.

Z  R ady  m ie jsk ie j.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otwo

rzył wczoraj, w czwartek, prezydent m iasta p. F rie- 
dlein o godzinie 5 minnt 45 przy drzwiach zam ■ 
kniętyck.

Po załatw ienia pokrycia bieżących wydatków na 
wodociągi, prezydent zarządził posiedzenie jawne, po
święcając na wstępie dłuższe wspomnienie pamięci 
zmarłego w d. 18 września hr. W łodzimierza Dzie- 
duszyckiego. Mowy tej wysłuchała Rada stejąc.

Oto treść tego przemówienia : „Podobało się W szech
mocnemu dotknąć w dDiu 18 września najboleśniej
szym ciosem nietylko czcigodną rodzinę, ale naród 
cały, przecinając pasmo 75 le tiiego  żywota hr. W ło
dzimierza Dziednszyekiego. Są Indzie, których życie 
wspólną staje Bię własnością, którzy pracą, działa
niem swem wskazują społeczeństwa drogę do pożąda
nego cela. Takim mężem, który z poświęceniem mie
nia, pracy całego żywota, a pewnie i zdrowia, dla 
kraju pracował i drogę do jego podniesienia wskazy
wał, był zmarły.

„Staranne wykształcenie domowe, pod okiem ro- 
dzicielskiem, a następnie stad ja na Uniwersytecie, 
wpoiły w niego miłość dla wszystkiego, co ojczyste, 
piękne i wzniosłe i wychowały na gorącego miłośni
ka nauk przyrodniczych i przyrody ziemi ojczystej. 
Był też powołany do Izby panów, a w roku 1876 
mianowany marszałkiem krajowym, którą to godność 
z niechęcią przyjąwszy, złożył jnż w rokn 1878.

„Przyzwyczajony bowiem żyć wśród przyrody, w 
którei wszystko na jednę, cudownie zgodną całość 
się składa, nie mogło serce jego znaleść zadowolenia 
w tem życin publicznem, gdzie niechęci, zawiści i nie
snaski, często osobistej natury, codziennem są z jaw i
skiem i paraliżują skuteczną działalność dla dobra 
narodn.

„W rócił też do ulubionych stndjów i zajęć, któ
rych owocem jest wielkim kosztem, trudem i nak ła
dem pracy zebrane Muzeum przyrodnicze i e tnogra
ficzne krajowe, obejmnjące cały świat zwierzęcy, ro 
ślinny i kopalny, znajdujący się na obszarze ojczy
zny naszej i wszystko to, co cechuje ubiór, zwycza 
je  i zajęcie ludu polskiego. Rozumiał to bowiem 
zm arły dobrze, że chcąc skutecznie zarządzać krajem, 
trzeba znać dobrze to wszystko, co na nim żyje, 
rośnie i co w sobie zawiera calizna, na której naród 
się osiedlił. Aby dać poznać swoim i obcym, w co 
k raj nasz obfitnje i co przemysł krajowy, choć nie 
rozwinięty należycie, ju ż  dziś dać może, organizo
wał wystawę przemysłową w r. 1878, a dbając 
o dalszy jeeo rozwój, był gorliwym członkiem korni- 
s i przemysłowej krajowej. P ragnąc przysporzyć k ra 
jowi pracowników na polu nauki i sztuki, podał li
cznemu zastępowi młodzieży pomocną rękę do wy
kształcenia się, a pracujących na polu krajoznawstwa 
hojnie popierał fandnszami. Ujmująca uprzejmość, 
szczerość i gorące zamiłowanie w służenia krajowi, 
pociągafy wszystkich do jego osoby i zagrzewały do 
gorliwej pracy w celach, do których dążył.

„Żal z powoda zgonu tego męża, który tak  nie
spożyte dla narodu położył zasługi, ogarnął kraj c a 
ły. Pamięć jego imienia do najpóźniejszej przejdzie 
potomności, a nieoceniona wartość daru, uczynionego 
narodowi w zrastać będzie w miarę wzrostu i  rozwo

ju  w Polsce nauk przyrodniczych, tej podstawy prze
mysłu i dobrobytu każdego kraju.

„Cześć pamięci znakomitego obywatela i miłują
cego ojezyznę g yna!“

Z porządkn dziennego naczelnik wydziału rachnn- 
kowego p. Goetze przedstaw ił wniosek sekcji ska r
bowej o udzielenie z funduszów miejskich dalszego 
kredytu w wysokości 3 0 0 .000  złr. na pokrycie bie
żących wydatków przy budowie wodociągu, k tóra to 
kwota po zrealizowania pożyczki na wodociągi, ma 
być zwrócona odnośnym fnndnszom wraz z p rzypa
dającym procentem.

Prezydent w sprawie zaciągnięcia pożyczek odpo
wiada mowcom z ostatniego posiedzenia, wykazując 
szereg odbytych posiedzeń, oraz poczynionych sta rań  
o posunięcie spraw y w W ydziale krajowym, w mini- 
sterjum i w instytucjach finansowych, a zarazem  wy
jaśn ia , że gdyby nie upadek gabinetu, sprawa byłaby 
jeszcze przed 1 października b. r. załatwiona. W ice
prezydent d r Pieniążek popiera zdanie prezydenta, 
wspominając o ważnym telegram ie, dotyczącym tej sp ra 
wy, a otrzymanym właśnie od wybitnej osobistości. 
Rada po tych wyjaśnieniach wniosek uchwaliła.

W nioski subwencyjne na wniosek prof. d ra L ea  
przekazano komisji budżetowej do możliwego uwzglę
dnienia w budżecie na rok 1900.

Następnie przyjęto wniouok sekcji szkolnej, a łz ie -  
lający 800  złr. na zaknpno książek na nagrody dla 
najpilniejszych nczni i nczennic szkół miejskich.

Dalej przyjęto wnioski z dnia 14 lipca b. r. w 
sprawie organizacji kursów handlowych przy szkole 
wydziałowej im. św. Scholastyki.

R. m. prof. dr K asparek przedstaw ia wniosek 
sekcji szkolnej : „Orzeczenie organizacyjne szkoły w y
działowej żeńskiej, św. Scholastyki w Krakowie, wy
dane przez Radę szkolną krajową w dniu 29 maja 
b. r. do 1. 6756 , przyjmuje Rada m iasta do wiado
mości i przekazuje sekcji szkolnej d i dalszego zarzą- 
dzenia“ . — W niosek przyjęto z dodatkiem p. R ot
te ra  : „i przedstawienia wniosków co do zastrzeżeń 
w organizacyjnem orzeczenia eo do reformy planów 
nauk zaw artych11. Dalej zatwierdzono wydatek na 
koszty rantu  dla techników polskich i wydatek 3000  
złr. na koszty Zjazdn i rantn  dziennikarzy słowiań
skich, pokryte z funduszów miejskich.

Na wniosek sekcji ekonomicznej R ada wyznaczyła 
dla postawienia wychodków pnblicznych następujące 
m iejsca: 1) przy ulicy Dietla przy skrzyżowaniu
tejże z ulicą św. Sebastjana; 2) w trójkącie plant 
pod arseuałem przy nlicy G rodzkiej; 3) na płaca 
W olnica; 4) na plantach w miejsca przytykającym 
do wyh tn  ulicy Zwierzynieckiej; 5) na plantach przy 
rondln bramy F lo rjańsk ie j; 6) na platftaeh przy ul. S ien
nej ; 7) na środka ulicy Słowiańskiej na wykonać 
się mającym skw erze: 8) na skwerze przy ulicy W ol
skiej na przeciw gmachu „Sokoła“ .

Następnie w uzupełnieniu 1 członka wielkiego 
wydziału Kasy oszczędności m. Krakowa, wybrano p. 
W ładysław a Nowackiego 23 głosami na 41 glosują
cych. W  mniejsce ustępującego dra F r. Paszkowskie
go, wybrano do komisji gazowej prof. dra Domań
skiego. Do komisji administracyjnej wybrano d ra  Po- 
nikłę i p. BeriDgera. W  końcu przekazała R ada sek
cji szkolnej przedstawienie trzech członków, mających 
się wybrać do Rady szkolnej ogręgoWej. Po w yczer
paniu porządku dziennego zamknął prezydent posie
dzenie o godzinie 7 wieczorem.

Nabożeństwo żałobne, w  sobotę dnia 14 b. m., 
jako w 82 rocznicę śmierci Tadensza Kościuszki, od
prawione zostanie Nabożeństwo żałobne w kościele 
Najśw. Panny Marji o godzinie 11 przed południem.

Nabożeństwo. Staraniem woźnych sądów k ra 
kowskich odprawione zostało dnia 11 października 
b. r . o godzinie 7 rano w kościele św. P io tra  z po
wodu przyjścia do skutku regulacji płac sług pań
stwowych uroczyste nabożeństwo dziękczynne.

P. Minister Chłędowski zaniechał, ja k  się zda
je , zam iarn podróży do Lwowa i ndaje się dziś po
południowym pociągiem pospiesznym z powrotem do 
W iednia. P . minister konferował poufnie w K rako- 
kowie z przywódcami i publicystami konserwatywnej 
partji krakowskiej. O ile rezultat tych konferencyj 
wpłynął na zaniechanie podróży lwowskiej — o tem 
wolno się tylko domyślać, oficjalnie bowiem nic o tem 
nie wiadomo, a zapewniają jedynie, że celem podró
ży m inistra był tylko Kraków, gdzie chciał odwiedzie 
swoją matkę. Wobec teeo nadmienić wypada, że n a 
wet Wiener A bendpost pótoficjalnie dm iosta, że p. 
Chłędowski jedzie nie do Krakowa, ale do Lwowa.

Wydział Tow arzystw a imienia Tadeusza Ko
ściuszki prosi usilnie wszystkich członków tego To
warzystwa, by zechcieli ja k  najlicznej zgromadzić się 
na wieczorku Kościuszkowskim, w sali „Sokoła“ , w 
niedzielę dnia 1.5 b. m., o godz. 7 wieczorem, oraz, 
by na uroczystość tę raczyli przywdziać odznaki 
Towarzystwa.

Wybory do komisyj podatkowych. Kupcy i p rze
mysłowcy chrześcijańscy ponieśli wczoraj dotkliwą po
rażkę. Przypisać ją  trzeba powszechnej apatii i co-

pod firmą,Konces. przez c. k. Nam iestn ictw o

Biuro Wywiadowcze i Służby
ia t i i i ' ją c e  od la t k ilkunastu

Ciesząc się tyloletnimi wzglądami >Szau. 1‘. T. Publiczności, przypominam się i nadal łaskawej pamięci, ręcząc za dokładne załatwienie powierzonych mi zleceń.

p o le c a : Nauczycielki, guw ernan tk i ,  bouy niemki, francuski, 
polki, gospodynie dworskie i na plebaujo, panny  do to
war/.., sklepowe, kasjerk i,  panny  służące z krawieczyzną 
lub bez, rządców, ekonomów, karbowych, polowycli, ku
charzy, ogrodników, lokal, stangretów , kucharki,  mamki, 
pokojowe itp. z dobremi św iadectw .,  oraz ludzi do robót 
po ln jch  i fabryk, tak  w miejscu jak  na prow. i zagranicę.

M, Broczkowska (Kobiałkom]
Kraków, ul. Mikołajska Nr. 13, parter.



Nr. 233 z dnia 13 Października „GŁOS NARODU*
raz powszechniejszemu oddaniu się w niewolę żydow
ską Jakże żądać od naszego mieszczaństwa, aby w 
życiu polityeznen. stawiło opór “żydowskiej .rszeehwła 
dzy, skoro nie umiało się zdobyć na energję nawet 
przy tym wyborze, gdzie już wpioat bezpośrednio o 
własną jego kieszeń chodziło! Zaledwie 28-miu zna
lazło się wyporców, którzy mieli odwagę oddać gło
sy  chrześcijańskim kandydatom, a w ogóle tylko 13 
stawiło się osobiście. P raw ie połowa wyborców uchy
liła  się od głosowania. Zw arta, solidarna falanga ży
dowska przeprowadziła obu kaudydaiów-żydów, a i 
na następcę w ybrała jednego żyda, zostawiając chrze
ścijaninowi zaledwie mandat drugiogo zastępcy ! Tylko 
tak  dalej, a burmistrzem w Krakowie zasianie Sein- 
feld, do Sejmn zaś i do parlam entu wyślemy Proppe- 
ra  i H irscha L an d a u a! A no — volen ti non  f i t  
in iu r ia ! J a k  sobie Kraków pościele, tak  się w y śp i!

W ynik wczorajszych wyborów przedstawia się, jak  
nas tępu je :

W ybory w kole I  oubyły się od godziny 1 0 — 11. 
N a 27 uprawnionych, głosowało 12 wyborców. Jedno
myślnie wybrani zostali członkami komisji pp. 1) IVa 
lerjan  Staw iarski, wiaścieiel kopalni nafty ; 2) Julju3z 
Siegler u Eberswald, pełnomocnik dóbi hrabstw a Ten- 
czyńskiego. Zastępcami- członków wybrani pp. 1) 
W im m er W ładysław , właściciel fabryki dt-ehówek w 
Niepołomicach i  2) Rosskuecht Michał, dyrektor bro
w aru w Okocimiu.

W ybory w kole I I  odbyły się od 11— 1. Na 318  
uprawnionych, głosowało pisemnie 174, osobiście 13 
wyborców, razem 188. Członkami wybrani pp: 1) Fal- 
te r  Józef, knpiec 154 głosam i; 2) Laudau Hirsch, 
Właściciel młyna, 154 głosami. Po wybranych otrzy
mali : Anczyc W acław , właściciel drukarni, 27 gło
sów ; Redyk W iktor, wł. apteki, 28. Reszta głosów 
rozstrzelona.

Zastępcami członków komisji wybrani pp. 1) Hol- 
zer Izzak z Rzeszowa, 146 g łosam i; 2) H eller En- 
genjusz, właściciel apteki, 151 głosami. Po wybra
nych o trzym ali: Rndolfi K arol, notaijnsz, 27 głosów; 
Krzyżanowski Stanisław, budowniczy, 28 głosów. — 
Reszta głosów rozstrzelona

W sprawie wyborów do komisji szacunkowej.
W yborcy, uprawnieni do głosowania przy wyborze 
członków i zastępców członków komisji szacunkowej, 
dla wymiaru powszechnego pudatku zarobkowego w 
klasie I I I  i  IV , w dniach 16 i 17 października b. 
r  odbyć się mającym, a na liście wyborczej zamiesz
czeni, którzy dotychczas k art legitymacyjnych nie 
otrzym ali, mogą je  odebrać za zgłoszeniem się oso- 
bistem w biurze wy działu I I  M agistratu, w godzi
nach urzędowych tj. od 8 rano do 2 po- południu. 
Liczba uprawnionych do głosowania w klasie I I I  wy
nosi 809 , zaś w klasie IV  3510.

Komitet II Zjazdu dziennikarzy słowiańskich 
wniósł dzisiąj rekurs przeciwko postanowieniu namie 
stnictw a, utrzymującemu w mocy zakaz uczestnicze
nia , w Zjuździe dziennikarzy słowiańskich z Węgier. 
Rekurs opracował adwokat d r Caro.

Z sądu . W  czwartek przed trybunałem sędziów 
przysięgłych, przy  drzwiach zamkniętych rozpoczęła 
się rozprawa przeciw 6 osk. o zbrodnię z §. *125 i 
127 u. k : 1) Stanisław Burza, 30 la t ;  2) Jędrzej 
Niestoj, 29 lat, z W oli B ato rsk ie j; 3) Franciszek 
W ywioł, 20 iat, z Niopołomic; 4) Szymon R ajta r 
ski, 28 la t, z Niepołomic; 5) Michał Wywioł, la t 
27 , z Niepołomic; 6) M arjanaa Maśiauiec, la t 34 li
cząca z Niepołomic. Z tych B nrza o zbrodnię z §. 125 
n. k , R aitarski o zbrodnię z §. 127 u. k., Jędrzej 
Niestoj, Franciszek Wywioł, Michał W ywioł i Ma- 
rjanna Maśiauiec o zbrodnię współwluy w zbrodni 
z §§. 5, 125 i 127 u. k. Trybunałowi przewodni
czy radca dr E Schneyder, w asystencji radców dra 
Chrząszczyńtkiego i d ra Ujejskiearo. Oakarżenii wno
si zastępca prokuratora p. J .  P taś. Obronę prowa
d zą : adwokat krajowy dr W ędrychuwski, dr L. Fi- 
limowaki i dr Tislowitz. Na rzeczoznawców lek ar
skich powołano: radcę sanitarnego dra J .  Zolla i 
dra Ig. Schaittra. Rozprawa skończy się prawdopo
dobnie dziś w piątek.

Komisja W sprawie założenia Muzeum historyczne
go w raz z uowokooptowaunymi członkami pp. A da
mem Chmielem, drem Stanisławem Tomkowiczem, kon
serwatorem , Janem  Wdowi szewskim, dyr. Muzeum 
przemysłowego i Teodorem Ziemięckim, kustoszem 
Mnzenm narodowego, unonstytnowara się w ten spo
sób, że w ybrała ponownie przewodniczącym ks. prał. 
d ra  Ju ljaua Bukowskiego, zastępcą tegoż prof. d ra 
Krzyżanowskiego, dyrektora archiwnm ak t dawnych, 
a sekretarzem  p. Adama Chmielą, adjnnzta archiw 
akt. dawnych. Po wysłuchaniu krótkiego sprawozda
nia prof. d ra Krzyżanowskiego z dotychczasowego 
działania komitetu, powzięto parę uchwał zm ierzają
cych do ja k  nąjszybszego zrealizowania projekin za
leżenia Muzeum narodowego.

Nowiny teatralne. P- Siemaszkowa odtworzy 
niedługo rolę tytułową w jednoaktowym dramacie Al. 
Świętochowskiego „Helvia“ , który świeżo został prze
znaczony do gram a przez dyrekcję. Inne główne role 
g rać  będą pp. Kotarbiński i Solski.

Na Wawelu poczęto wczoraj udsłauiac odnewume 
tarcze zegarowe od strony W isły i od strony plant.

Zawiódł się. Nieznany sprawca włamał się wczo
ra j do pokojn p. S tanisław a Zagórskiego, poczem wy
skoczył oknem, skradłszy pugilares, w którym  było 
tylko 50 centów.

P oriiiO netkę Z  kwotą 30 ct. i markami poczto- 
wemi znalazł wczoraj p. Maksymiljan Schlesinger i 
złożył ją  w dyrekcji policji.

Pracownię Rychuowskisgo zwiedził docent fi
zyki i elektrotechniki na Uniwersytecie wiedeńskim, 
dr Józef Thum, który umyślnie w tym cela przybył 
do Lwowa wraz ze spóluikiem Rychnowskiego do 
eksploatacji jego odkryć, Friedlandercm Ten ostatni 
utworzył spółkę pod firm ą: „Patentg6seiischan Rych- 
nowski“ . Ciężar sfinansowania wynalazku przyjął na 
siebie, w arując sobie za to 50 prc. z ewentualnych 
czystych zysków. Spółka zaczęła już  fungować, roz
poczynając budowę aparatu  wielkich rozmiarów.

Zamach morderczy. W e Lwowie we wtorek 
wszedł do szj nkowni przy ulicy Ormiańskiej czela
dnik szewski Józef Hbislar, by się posilić. Nagle przy
stąpił doń jak iś  nieznany człowiek i pchnął go no
żem w szyję. P rzerażeni świadkowie poczęli ratować 
omdlałegu, morderca znikł w zamięszanin. W ezwane 
Tow. ratunkowe opatrzyło cięiką ranę, zadaną w szy
ję  tuż obok k rtan i ; policja śledzi zbrodniarza. Ran
ny Heisler nie umie w yjaśni5 powodu napadu.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficjała pocztowego Ja n a  K ram era koutroiorem poczto
wym w Tarnowie, a oficjała pocztowego Józera Pio- 
szewskiego kontrolorem pocztowym w Rzeszowie.

Zamach na syna wielkiego wezyra. W Caro- 
grodzie wykonano, ja k  do B erlina telegrafują, zamach 
na Djavid Beya, syna wielkiego wezyra. Gdy Dja- 
vid Bey siadał na okręt chcc,c popłynąć ua wyspy 
Książęce, rzucił się na niego człowiek w mundurze 
i strzelił doń z rewolweru pięć razy. Zbrodniarza 
ujęto natychmiast, ranny książę umarł w ciągu pię
ciu minut. Zbrodniarz nazywa się Mustafa i dopu
ścił się zamacha podobno jako najemnik.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A nstiji fabryki P etro f 
z mecnamką angielską po 500  — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
Niezawodne przepowiednie.
Podobno w kalendarzu Falba znajdują się jeszcze dwie 

nieomylne przepowiednie na rok bieżący.
Dnia 13 go listopada ma nastąpić niezawoiny koniec 

świata — i...
Dnia 31-go grudnia niezawodny — koniec roku.

nie nabitą, y w niey tacza do wyścia ki wie u .  .- 
tniey kropli.

Potym wyiąwszy dziecie z beczki, (ieżeli ieszcze 
żyie, bo często żyią dzieci dla tego, że strona w be
czce, która iest przeciwko sercu, nie iest nabita 
gwoździami, y głowa tez nie iest w beczce) ua Krzyż 
wbiia dźiecie rabin, mówiąc te  słowa Hebrayskie. To 
ie s t: „Venik mas Nekomo bagoim Ubałeyhem’1. Co 
się po Polsku tłum aczy: „Jakośmy Boga Chrześcijań
skiego umęczyli, który sie nazywał dziecięciem, tak  
powinniśmy dźieci chrześcijańskie męczyću. Te zaś 
ceremonią zachowuią, kiedy sam rabin  zabiia y mę
czy dźieci Chiześciyańskie, kiedy zaś który żyd sam 
schwytawszy dźiecie męczy, nie ma względu na ten 
obrząd, ale iako może tak  zabiia.

N a c o z a ś z a z y w a i ą ż y d z i k r w i e  C h r z e 
ś c i j a ń s k i e j ,  w y r a ż a m  i o p i s u i ę .

1. Są dwa tygodnie w roku, w których jakikol
wiek dzień Dierze rabin krew dziecięcia zarżniętego, 
y maże nią nadeurzwiami, któregokolwiek cnrześciia 
u ina, przez co sta ią się chrześciiauie łaskawsi na 
żydów, y bardziej ich kochaią niż siebie wspólnie

2. Podczas ślnbn, daie rabin iayko nowożeńcom, 
w ktorem iest krew chrześcijańska.

3. Umieraiącym żj dom tymże iaiem , w kturem 
iest krew Chrześciiańska oczy sm arnią.

4. Kiedy W ielkanoc żydzi obchodzą, zażyw aią 
macy nazwanej E v i s o m e x, w tey zawsze bywa 
krew  Chrześciiańska.

5. Żeby się handel szczęścił żydom, biorą lis t od 
rabina, w którym się zawiera krew chrześcijańska, 
ten lis t kopie pod progiem domu iakiego Chrześci
janina, a tak  ma się szczęści. Słowem, n a  same tylko 
skry te y nieprzeliczone czary tej krw ie zażywanią.

N a Litwę całą wychodzi tey krwie, co rok garcy 
trzydzieści.

Za krew płacą żydzi i żydówki, od la t trzydzie
stu  wieku swego, na każdy rok złotych dwa.

Ciała zamordowanych dzieci nie chowaią, które 
zwią P  e g  i e r, zdechłego zaś nie godzi się im cho
wać. Więcey zaś o tym w księdze moiey za pomocą 
Boską opiszę, skąd będzie informacja dostatecznieysza. 

i Na którym świadectwie uczynionym w Konsysiorzn 
; Sandomierskim, pod przysięgą według roty opisanej, 
I w łasną ręką podpisuje się dnia 17 m arca 1712 Ja n  
j S srali nowi cz m pp“ .

Starodawny rękopism.
J e s t  w biJjotece sandomierskiego kuDsystorza s ta 

rodawny dokument, którego dosłowny tekst, nabiera
jący wyjąikowej wagi wobec wypadków ostatniej do
by, — podajemy niniejszem do wiad >mości chrześci
jańskiego ogółu.

Są to zeznania niejakiego Serafinówicza, niegdyś 
rabina litewskiego, później z przekonania ochrzczouegu, 
złożone pod przysięgą przed konsystorzem w Sando
mierzu dnia 17 mai ca 1712 r. Oto tekst dosłowny:

„Jako każdemu Chrześcianinuwi należy dawać 
świadectwo prawdzie według boskiego przykazn, tak  
y mnie, w pamięci mayącemn tę obligacją, należy 
zeznać publicznie y dać świadectwo przeciwko nie
wiernym żydom, zapierającym się złośliwych swoich 
uczynków, rriędzy którymi y ta  iest złośliwa bezboż
ność, że krew chrześciańską z niewinnych dzieci o 
krutnie wyldwaią, a to z wyrażonego rozkasn swego 
Talmudu, którey oni na czary swoie zażywają.

J a  sam, gdy byłem rabinem naystarszym , albo 
przełożonym nad innymi rabinami w synagodze li
tewskiej, niżeli mnie BOG do wiary swiętey katoli- 
ckiey rzym skiej powołai, zamęczyłem dwie dzitci 
chrześciauskich, iedno w mieście nazwanem Różana, 
w Litwie, —  syna J .  M. Szumskiego, podwoiedzego 
wildńskiego, —  drugie zaś w Słominie, nie wiem 
czy ie ; sposób zaś, którego zażywaią w męczenia dzie
ci tak i iest.

Schwytawszy dziecię, karm ią ie przez dnie 40 
wszelkiemi, które mogą mieć specyiałami, w sklepie 
ciemnieiszym, bawiąc przez ten wszystek czas gra- 
niem w karty , dawaniem pieniędzy y iuszemy kroto- 
filamy. Po skończonych zaś 40 dniach, gdy dziecię 
wyprowadzą, rabin  wziąwszy ie za rękę, uderza lan
cetem w palec uaymuieyszy n prawey ręki, tak  że
by krew prysuęla rabinowi aż do oka, dlatego zaś
w palec uaymnieyszy uderza rabin lancetem, że ma 
więcey krwi wypłynąć ; kiedy w ten palec ugodzi
rabin, dziecie bowiem przez to nie lęka się, potem
bierze rabin nóż uroczysty we srebro oprawny, y tym 
ndorsa dżecie w bok prawy, pod płynącą z bokn 
kr)w  podstawiwszy miednice srebrną pozłocistą; po
tym wsadza dźiecie w beczke pomierną gwoźiźiam i 
dtngiemi ja k  pióro gęśie a ostremi na wszystkie g ra 

Przed trybunałem karnym.
(Sprawa ga licy jsk ie j K a sy  Oszczędności.) 

J j w ó ic  1 2  p a ź d z i e r n i k a .
(Telefoniczne sprawozdanie „ Gtosu Narodu“) .

Rozprawa rozpoczęła się we czwartek o godzinie 
9 zrana. Obwiniony Szczepanowski nie staw ił się, 
skutkiem tego przewodniczący przystąpił do dalsztgo 
przesłuchania obwinionego Wędrychowskiego, a mia
nowicie co do fałszowania rachunków bieżących Szcze
panów skiego.

W ędrychowski oświadcza, że o fałszowania tych 
rachunków nic nie wiedział. Nie przypuszczał nawet, 
aby konta Szczepauowskiego, Liljeua, Kuhnela i 
F rohlicha były wyłącznie rachunkam i jednego Szcze- 
paDowskiego. Z tego faktu, że czyniono przenoszenia 
z jednego konta do drugiego, wnioskował tylke W ę
drychowski, że Kiihuel i Fróhlich pozostają w sto
sunkach handlowych ze Szczepanowskim O koncie 
Liljena dowiedział się W ędrychowski dopiero w sty
czniu bieżącego rokn. Ponieważ konto owe było już 
wówczas załatwione, więc je  wykreślił z inwentarza.

Na pytanie przewodniczącego, ja k  być mogło, 
aby nie zwrócił nwagi na to, że wszystkie kwity 
tych kont były oodpisywane przez Szczepauowskiego, 
oświadcza Wędrychowski, iż nic go nie obchodziło, 
kto podpisywał kw ity, nie uw ażał też na to bynaj
mniej. To też bardzo łatwo mogło to ujść jego »- 
wadze.

W  ten sam sposób tłomaczy W ędryćhowski, że 
nie spostrzegł, iż rachunki bieżące Szczepanowskiego 
nie miały wcale podkłada. W  roku 1897 rozmawiał 
o tein z Zimą, a  ten mu pokazał skrzynię pełną p a 
pierów i rzekł, że w tych papierach jest zupełnie 
dosyć pokrycia. W ędrychowski oświadcza, że n i e  
m i a ł  c z a s u ( ! j  papierów tych skousygnować i prze
prowadzić przez księgi. W artości ich nie badał W ę 
drychowski. Nadto przypomina sobie W ędrychowski, 
ze Zima mówił, iż je s t 2 .000  kuksów Szczepanow
skiego. Podano mu wartość tych papierów na
1 .212 .000  złr. T ak  też W ędrychowski do ksiąg 
zapisał.

Przew odniczący: Ależ rachunek bieżący Szcee- 
panowskiego wynosił 3 miljony, a pan zapisałeś ijlk o
1 .212 .000  złr.!

W ędrycnow bki: Żadnych uwag w tym względzie 
Zimie nie mogłem czynić.

Przew odniczący; Trzeba było się ndać do naczel
nego dyrektora.

W ędrychow ski: T r k ! Powinienem to był zrobić, 
ale wobec znanej ly ra r ji  Zimy można wypaczyć mi, 
żem tego nie zrobił.

Apteka E. Hellera
Skład maieryałów aptecznych —  Kraków, Grodzka 23

poleca i  w ysy ła  odw rotną po cztą  n ie licząc opakow an ia:

Wina lecznicze n a  bardzo  s ta re j m alad ze  -wszystkie g a tu n k i (I  z łr .  20 c t.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera je d y n ie  p raw d z iw e  (p a k ie t  20  c t.)  
Wszystkie sp ec ja ln o śc i k ra jo w e  i zag ran iczn e . Essencja łopianowa n a  

p o ro s t w łosów , znany śro d ek .
Pasta dentolinowa do zębów , bez m y d ła , a n ty se p ty c z n a  ( tu b a  30  ct.) 
Tran świeży z Bergen, flaszka  d u ża  50 ct. 3137
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Przewodniczący stw ierdza, że Zima w śledztwie 

poviń dział, iż niemoźhwem było, aby W ędrycbowski 
nie wiedział o tych zmyślonych kontach.

Z dalszych zeznań W ędrychowskiego wynika zaw
sze to samo. Nic nie wiedział, nad niczem się nie 
zastanaw iał, a  jeśli go coś uderzyło, z obawy przed 
Zimą milczał.

O wydarciu tajemniczej kartk i z księgi efektów 
dowiedział się dopiero w styczniu. Początkowo mó
wiono mu, że jemu to właśnie czyniony je st zarzut, 
iż wydarł tę  kartkę, w celu usunięcia dowodu, że na 
własną rękę przeniósł rachunek FioeLlicŁa z księgi 
zaliczek do księgi głównej. Datej oświadcza W ędry- 
chowski, że jemu by nawet na myśl nie przyszło, 
aby trzeba było wydzierać k a rtk i z księgi drugiej 
P iostszą drogą było wpisać wydanie Froehlichowi 
owych 8 0 .0 0 0  złr.

Przew odniczący: Z apew ne! A pan byś tego na
turalnie nie był spotrzegł.

O skarżony: Owszem! Spostrzegłbym! Byłbym za
żądał spłaty, albo zrobił awanturę.

Przew odniczący: Jesteś pan niekonsekwentny!
Przed chwilą utrzymywałeś pan, że na najważniejsze 
nawet sprawy nie zwracałeś pan uwagi. Obecnie twierdzisz 
pan przeciwnie. Przedtem  mówiłeś pan, żeś się pan 
bał Zimy, teraz mówisz pan o tem, że zrobiłbyś 
awanturę. Jednem  słowem same sprzeczności.

Dalej zadaje przewodniczący Wędrychowskiemu 
pytania co do sprawy przenoszenia kart do księgi 
głównej. Czyniono to w tym eelu, aby ukiyć brak 
pokrycia Księga główna wykazywała nowiem długi 
i zobowiązania osobiste. W ędrychowski przyznaje to, 
tw ierdzi jednak, że w czynności tej udziału nie brał, 
a czynności te  uskutecznione zostały przez innych u- 
rzędników podczas jego nieobecności w biurze, a to 
na wyraźne zlecenie Zimy.

Po przerwie, gdy w sali pojawił się p. Szczepa- 
nowski, przewodniczący zarządził odczytanie zeznań 
Zimy, dotyczących fałszowania rachunków bieżących. 
Z zeznań tych wynika, źe Zima eskontował weksle 
Szczepanowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego dla
tego, aby nie narażać ich na u tratę  zaufania w świę
cie przemysłowym. W  r. 1896 i 1897 nie udzielał 
już  Zima Szczepanowskiemu kredyta, musiał jednak 
mu dawać na rachunek bieżący, aby wykupywać za
padłe weksle. Nie mówił o tem nic dyrekcji, bo skład 
jej był taki, że sposobów i motywów jego postano
wienia byłaby nie zrozumiała. Bał się też rozgiosze 
nia tej sprawy.

Nie miał też Zima dość słów, aby wyrazić żal 
swój, iż pod presją nam iestnika Badeniego zmusił 
Szczepanowskiego do sprzedaży Schodnicy za bezcen. 
K o n t a  F r o h l i c h a ,  K i i h n e l a  w p r o w a d z i ł  
Ż i m a  n a  w y r a ź n e  ż y c z e n i e  S z c z e p a n o w 
s k i e g o ,  n i e m n i e j  j a k  i r a c h u n e k  L i i i e -  
n a. Chybił zaś tylko w tem, że nie prosił wprzód 
Liliena o pozwolenie. Twierdzi dalej, że tak  W ędry- 
chowski ja k  i Gąsiorowski, mogli i powinni byli wie
dzieć o właściwem znaczeniu tych koutów. Ukrywał zaś 
znaczenie kontów przed komisją rewizyjną, bo miał 
gwarancję W olskiego i Odrzywolskiego, uważał więc 
należytość Kasy za pewną, a stanu długów Szczepa
nowskiego zdradzać nie chciał.

W ierzył Zima święcie w to, że Szczepanowski, 
W olski i Odrzywolski będą mogli powoli swe długi 
powypłacać. P o k r y c i e  d ł u g u  k o n t a  L i l i e n a  
w y d a ł  S z c z e p a n o w s k i  n a j e g o  u s i l n e  ż ą 
d a n i e .  S z c z e p a n o w s k i ,  prosząc go o to, m ó 
w i ł ,  i ż  w r a z i e  o d m o w y ,  g r o z i  m u  s k a n 
d a l .

Odczytano następnie zeznania Kuhnela i Frohli- 
cba, z których wynika, że o kontach na ich nazwi
ska w Kasie oszczędności nie wiedzieli i na coś po
dobnego zezwolenia nie dali.

Po odczytaniu tych zeznań, Szczepanowski opu
ścił salę.

Przystąpiono do przesłuchania W ędrychowskiego 
w sprawie wyłudzenia od Zimy kwoty 35 .000  złr.

Powstanie fachunku jego pod nazwiskiem Kru- 
izewskiego, tłom aczy. oskarżony tem, że nastąpiło to 
za wiedzą tego ostatniego. Za podkład służyły pap ie
ry  i weksle żony Wędrychowskiego. Przyznaje oskar
żony, iż postąpił nieprawidłowo, lecz zmusiły go do 
tego stosunki rodzinne. Gdy w roku 1892 podniósł 
podkład tego rachunku, działał w dobrej wierze, bo 
miał nadzieję, iż dochodem ze swej kopalni nafty (!) 
dług ten pokryje. Chciał go przytem W ędry
chowski zabezpieczyć na realności żony, a potrzebo
wał pieniędzy na pokrycie bieżących długów.

N a tein o godz. wpół do 4 -tej przerw ano roz
prawę.

Następne posiedzenie w piątek o godzinie 8-mej 
zrana.

Ostatnia poczta.
Wiedeń 12 października. Dep.  G r e g o r i g  

i r e d a k t o r  Volksblatt, S c b w e r  w n i e ś l i  
p r z e c i w  r a b i n n w i  G t i d e m a n ó w  i do
n i e s i e n i e  k a r n e  o' o b r a z ę  r e 1 i g j i  i ko-  
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

Wiedeń 12 października. Studenci ' bośniaccy 
urządzili dziś kocią -muzykę ministrowi Kallayo- 
wi w jego mieszkaniu ..przy Jobannesgasse.

Grac 12 października. Kierownikiem namie
stnictwa w Gracu mianowany został prowizory
cznie radca dworu, Netolićka. , - 1

Belgrad 12 października. Żona skazanego w 
ostatnim procesie nieprzyjaciół- Milana, starego 
Nikolicza. z rozpaczy dostąla pomieszania -zmy-. 
słów. *

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Ołomuniec 13 października. W zdrowiu ks. ar

cybiskupa Kohua. zaszło wczoraj nagle pogor
szenie, Po niespokojnej nocy wystąpiły oznaki 
recydywy.

Wiedeń 13 października. Wiener t Ztg. ogła
sza: Starosta w Dobromilu Alojzy Zytkowski z 
okazji przeniesienia w stan spoczynku, otrzymał 
tytuł liofratha.

Radca sądu wyższego w Krakowie, Józef 
Lachecki z okazji przeniesienia w stan spoczyn
ku, otrzymał tytuł hofratlia.

Paryż 13 października. W szeregu obrońców 
oskarżonych o zdradę stanu, zasiada obecnie pan
na Chauyin, która broni towarzysza Guerina, 
Callyego.

Nisz 13 października. Po ożywionej debacie, 
przyjęła skupczyna większością głosów ustawę 
o podatku osobisto-dockodowym.

I p r a w i  otwarcia par
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu1').

Wiedeń 12 października. Posiedzenie Kola 
polskiego odbędzie się dnia 15-go b. m. w nie
dzielę.

Poseł Biliński ułożył projtkt ustawy języko
wej w duchu żądań prawicy. Projekt ten ma być 
przedłożony Radzie państwa zaraz na jej pierw- 
szem posiedzeniu. Wiadomość ta wprawia ga
binet hrabiego Clary w ogromny kłopot, ponie
waż rząd w tym kierunku jeszcze nic pozyty
wnego nie przygotował.

Wiedeń 12 października. Przewodniczący Ra
dy ministrów hr. Clary przyjmował dziś w dal
szym ciągu wybitniejszych posłów. Konferował 
z Czechami: Skardą, Englem, Kramarzem i Pa
ca kiem, a nadto z przywódcą niemieckim Stein- 
wenderem.

Praga 13 października Narodni L isty twier
dzą, że posłowie, Stransky i Żaczek z rozmowy 
z hr. Clary wynieśli wrażenie, że hr. Clary nie 
wie nic pozytywnego więcej nad to, że ma znieść 
rozporządzenia językowe i przeprowadzić wybór 
delegacyj wspólnych. Hr. Clary przyznał to o- 
twarcie z pewną rezygnacją. O dalszej działal
ności, jak się zdaje, dotychczas jeszcze nie my
ślał. Nie można się jednak oddawać złudzeniom. 
Tym razem wszystko zwróciło się całkowicie 
przeciwko Czechom i nic nie będzie zatwierdzo
ne, czemu nie dadzą sankcji Niemcy. Hr. Clary 
nie mógł myśleć o pozyskaniu łaski czeskich po
słów.

Z jego słów wynikało jednak, /e  miał pre
tensje do pewnych względów. Tę nadzieję jednak 
odjęto mu bezlitośnie.

Ten sam dzienuik twierdzi, że z decydującego 
miejsca nie będzie uczyniony żaden krok dla u- 
tworzenia denifitivum, dopók; nie będzie możli
wości utworzenia ministerstwa koalicyjnego, w 
którem wszystkie polityczne partje(!?) znajdą 
swoich reprezentantów. Rolę przywódców w tem 
ministerstwie mieliby grać Niemcy, których ży
czeniem w pierwszym rzędzie jest pod względem 
językowym kierować innymi ludami państwa.

Wiedeń 13 października. O projekcie ustawy 
językowej wypracowanym przez Bilińskiego, pi
sze Politik: „Wszyscy przywódcy prawicy, któ
rzy mieli sposobność konferować z lir. Clarym, 
potwierdzają, że rząd dotychczas nie wypraco
wał ani projektu ustawy językowej, ani nawet 
jego zarysów i wskutek tego nie jest w możno
ści deputowanym przedstawić jakiegokolwiek pro
jektu w sprawie uregulowania stosunków języ
kowych. Wypowiedzieliśmy już opinję, że jednem 
z pierwszych zadań większości będzie zaraz po 
zniesieniu rozporządzeń językowych podjąć ini
cjatywę do uregulowania kwestii językowej. Otóż 
dr Biliński podczas miesięcy letnich wypracował 
projekt ustawy językowej, której postanowienia 
obowiązywać mają wszystkie królestwa i kraje. 
Dr Biliński przedłożył projekt ustawy deputo
wanym, naprzód drowi Ferjanciczowi i Povsze- 
mu, oraz księciu Schwarzenbergowi i bar. Di- 
paulemu. Następnie odbyć się miała konferencja 
pomiędzy Bilińskim, a Pacakiem, gdzie miano 
roztrząsać Szczegóły projektu. Nie potrzeba do
dawać, że zanim dr Biliński porozumiał się 
z przywódcami stronnictw prawicy, podał człon
kom Koła polskiego tekst projektu do wiado
mości. W zredagowaniu projektu brali udział 
deputowani hr. Wojciech Dzieduszj ki i 
Kozłowski.

Wiedeń 13 października. Neues Wiener Tag- 
blatt ogłasza na wstępie dzisiejszego porannego 
numeru interwiew jednego ze swoich redakto
rów z przewodniczącym rady ministrów, hrabią 
Clarym.

Hr. Clary ogłasza w tej pierwszej ssjfijej pu
blicznej enuncjacji, żę zadaniem jego jest. znieść 
rozporządzenia językowe, przeprowadzić wybory 
do delegacyj i uzyskać od parlamentu prowi- 
zorjum budżetowe ńa I kwartał roku 1900.

Odnośnie do sprawy językowej rząd nie wy
pracował jeszcze projektu ustawy regulującej ję
zykowe stosunki w państwie. Hr. Clary orjen- 
tuje się dotychczas co do tego, wysłuchując 
ópinji przywódców grup parlamentarnych, ©o 
tego czasu;* hrabia Clary nie może ńhjpewno po
wiedzieć, cźy' ten projekt ustawy będzie regulo

wał kwestje jęz\Tkowe tylko w Czechach i Mo
rawach, czy też w całem państwie. W każdym 
razie zapewnia hr. Clary, że żądania językowe 
Niemców znajdą w tym projekcie najdalej idące 
uwzględnienie.

Jest rzeczą jasną — mówił hr. Clary — że 
w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  i ś ć  b ę d z i e  o to,  
a b y  o b e c n y  g a b i n e t  m ó g ł  b y ć  z a s t ą 
p i o n y  g a D i n e t e m ,  k t ó r y b y  w y s z e d ł  
z s z e r e g ó w  w i ę k s z o ś c i ,  k t ó r a  s i ę u -  
t w o r z y .  N aj i d e a l n i  ej s z y m b y ł b y  r z ą d ,  
w k t ó r y m b y  N i e m c y  w r a z  z C z e c h a m i  
m o g l i  p r o w a d z i ć  w s p ó l n i e  s t e r .

Są  to d w a  n a r  od y, k t ó r e  po d  w z g l ę 
d e m c y w i l i z a c y j n y m  są n a j w y ż e j  r o z 
w i n i ę t e .  Ta  k o m b i n a c j a  n i e  j e s t  b y 
n a j m n i e j  w y k l u c z o n a .  (Są to śmieszne po
gróżki przeciw Polakom za to, że nie chcieli się 
dać użyć Claremu przeciw Czechom! Z zupeł
nym spokojem możemy przyjąć te groźby, w prze
konaniu, że Czesi nigdy nie pójdą z Niemcami 
przeciw Polakom. Wie o tem zresztą hr. Clary 
równie dobrze, jak my. Przyp. Red.)

Hr. Clary omawiał w dalszym ciągu sprawę 
programu Niemców, ogłoszonego na Zielone Świę
ta. Oświadczył on, że według rzekomo trafne
go powiedzenia jednego z wybitnych czeskich (!) 
polityków, to, co dzieli w tym programie życze
nia Niemców od żądań czeskich, jest cienką pa
pierową ścianą.

Powiedzenie to bardzo trafia do przekonania 
hrabiemu Clary. Uważa on je za nader cnara- 
kterystyczne.

W dalszym ciągu mówił hr. Clary: Gdyby 
jeszcze do nowego czesko-niemieckiego gabinetu 
dało się powołać jednego z Polaków, wówczas 
byłyby w rządzie reprezentowane trzy główne 
wielkie narody, z których się Austrja składa. 
Nie byłoby wtedy przeszkody do wzajemnego 
porozumienia, które w interesie państwa jest tak 
ogromnie pożądane.

(Jakkolwiek niewarto się rozwodzić nad te- 
mi niedorzecznościami mmisterjalnemi, świad- 
czącemi tylko, że nasze obawy co do głowy hra
biego Clary były słuszne, w jutrzejszych uwa
gach postaramy się dać odpowiedź tym maja
czeniom, na których dnie leży dość nieukrywany 
afront dla Polaków. Przyp. Red.)

Wiedeń 13 października Faterland omawia
jąc zwołanie parlamentu na 18 b. m., powiada, 
iż nasuwa się mim o woli przypuszczenie, że rząd 
zwołując Radę państwa, ma już gwarancję nor
malnego funkcjonowania Izby poselskiej.

W o jn a  w  T r a a m a l i
(Telegraficzne inf.rmacje „Głosu Narodu").

I j o i i d y n  12 października. ,Daily ,Telegraph“ 
otrzymuje dziś źrana następującą depeszę z La- 
dysmith: Wojna się już zaczęła. Armja Boerów 
wkroczyta dziś w nocy ao Natalu. Buerowh 
otoczyli w Hardsmitłi przybyły tam pociąg kolei 
żelaznej, wzięli go w posiadanie i pasażerów an 
gielskich uwięzili.

Z innych źródeł donoszą: Angielskie wojsko 
opuściło Charleston i Newcastle i rozpoczęło od
w rót do miejsc silniej ufortyfikowanych.

Krążą pogłoski, że przedstawiciel Anglji w 
Pretorji, ajent Greene, został zamordowany.

Londyn 13 października. Do tej chwili niema 
wiadomości o pierwszein starciu Boerów z An
glikami. Boerowie, przekroczywszy grańicę Na
talu, zajęli pagórki Jngogo. Z Mafeking wyszedł 
silny oddział angielski w stronę granicy.

Londyn 13 października. Ajent Greene został 
oficjalnie od woiany. Pogłoski o jego zamordowa
niu nie sprawdzają się.

Wiedeń 12 października. Wieść o najnowszej 
zmianie w sprawie transwaalskiej dla tutfcjszych 
kół politycznych nie była niespodzianką, wie
dziano, iż wojna stała się nieuniknioną i że je
dna lub druga strona musi ostatecznie odważyć 
się na krok stanowczy. Powszechnie oczekują, 
że jeszcze dzisiaj zdeklarowany zostanie rzeczy
wisty stan wojenny, gdyż Boerowie, tak na po
łudniowy wschód granicy Natalu, jak i na wscho
dzie pod Mafeking stoją w pogotowiu, aby lada 
chwila wkroczyć na terytorjum angielskie. . ,

Co się tyczy stanowiska mocarstw, to praw
dopodobnie jedynie w południowo-afrykańskiej 
Rzeczypospolitej i w Rzeczypospolitej Orańsfeięj 
ipf ,iiPC potęgi urzędowo proklamować bę-
v‘.4 ją ucumdluość. Zdania wprawdzie do tej 
pory są jeszcze podzielone, czy wogóle Krok ta
ki byłby wskazany, skoro przecież Anglja rości 

r'sobie wyrączne prawa zwierzchnicze nad Trans- 
vaalem, atoli ponieważ i Rzeczpospolita Oraftska 
wmieszana jest w wojnę, utfzymują niektórzy, że 
owe oświadczenia neutralności nastąpią. Rosja, 
Niemcy i Francja, tak się spodziewać należy, w 
każdym razie tak sobie postąpią, przeciwnie Au
strja nie miałaby racji wydawać podobnego 
oświadczenia.

Co dotyczy Portugalji, to zdaje się być już 
rzeczą pewną, że ta ostatnia udzieliła Anglji 
wszelkich praw swobodnego przemarszu przez 
własne terytorjum, stojąc na tem stanowisku, iż 
Transraalczycy są buntownikami. Należy wiedzieć, 
że PórtugaljiS^jeśt politycznie zupełnie*
Anglję obezwładniona- i żyje jedynie z &ngielł*^ 
skiego kredytu. u-. ’ " ' c

Cl,.? , 
\
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P Ó Ł K A
mogąca sig wyrażaj chlubnemi 
świadectwami, daje lekcje po ce
nach przystgpuych. Może podjąć 
eię przygotowania panienek do e- 
g*..aminów ze wszystkich klat mo
że przygotowywać chłopców do I-ej 
id. gimnaz., oraz udzielać lekcyj ję
zyka francuskiego i konwerracji 
francuskiej. Bliższa wiadom ać w 
■dz. ina. -Głosu Narodu14 3108

K u n o n i it y

Odleżały Rum
w butelkach po złr. —'90, 1*20. 
1'50, 1'70 i złr, 2'20, oraz na litry,

Biały Arak dr. i-so,
„ Mandaryn złr. 250 

Doskonały ocet winny
z win* uokajskiego 

po złr. —*75 za 1/l litr. butelkę 
— ’40 * 1 li yt »

o ra z  Oliwa Nicejska (H u ii<
Yierge) — na składzie n

Juliusza Grossego
W  K R A K O W IE  3142 

ftyaeh , P a lae  Sp isk i.

Z m i a n a  L o k a l u .
ZAKŁAD RZEŹBLARSKO-AKTYSTYCZNY

odznaczony medalem na Wystawie krajowej we Lwowie 1894

=  W O J C IE C H A  S A M K A  =
został przeniesiony oraz powiększony na ul. Kazimierza 

Wielkiego w Bochni, sous 3 o
w którym wykonuje się wszelkie roboty rzeźbiarskie z drzewa i ka
mieni! . jako to : f i g u r y  ś w i ę t y c h ,  o ł t a r z e ,  p o m n i k i  itp., 
szczególnie figury świętych tak w kamieniu przy drogach, jakoteż 

w drzewie wykonuje się najdokładniej, po cenach najtańszych.
W O J C I E C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bochni.

F O L W A R K
w powleoie Grybouskim

6 kim. od stacji Bobowej, w oko
licy uroczej, z obszarem 220 mrg. 
w tern 160 ornej pszennej ziemi, 
a reszta lasu. — Ogrodu owoco
wego około 4 m.-g. — Budynki 
w bardzo dobrym stanie,—Wraz 
z inwentarzem żywym i zasiewa
mi zaraz z wolnej ręki 3115
d o  s p i  z e d a n l a .

Potrzebna gotówka 20.000 złr. 
reszta bank. Oferty p adr.: Obszar 
dworski Fałkowa p. Bruśttlk.

K to  pragn ie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wotuy k o l o r ,  niecb użyj 

flakon 2792 2 12

AQUA AM AR ILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i nieszko
dliwy. — Jedyny skład na Ga
licję: K. RyimanuWi kl, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

C R A B  A P P L E  B L 0 S S 0 M S
jest ulubionem pacLuidłem eleganckiego świata

L a v e n d e n  S a l t s
najlepszy zapajh pokojowy 1204 8 0

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  CO.,
L O N D O N .

iZapachy .  Crown Vloiet, Whlte Roee, Ambro, Ptau, D’Es 
, pagne, Orchidla, 0. b Apple Blossoms, Chyphre, 

Ylolette Ambrśe, Reseda.

Do nabycia we wszystkich składach perfum i drognerjach. 
Nowość! „Bouąuet Veraallles“ Souve*iir de Marie Antoinette.

Główny zastępca tylko hurtownie: E. N E U H A U S  JUN.  fflen, I., Fttrlchpsse Ni 10.

[Drzewa owocowe!
■^ysoko-pienne, silne, z koronami: 
Jabłonlp gruszki, śilwki renklo- 
uy, węgierki czereśnie, wlanie, 
20 ct. do 60 cc. za sztukę. Brzo
skwinie, morele, nektaryny ( E l u  

gnion). Mali iy, agrest, porzmizkl. 
| wino itp. Drzewa i krzewy ozdo- 
; bnp i t. p. — Cennik wysyłam na 
■ żądanie upłatnie. — E Uklań.k*, 

ar1 ,d ogrodo* Olsza Dwór, po
czta I stacja kol, Kraków 3101

S Z O P A
imająca 200 mtr. powierzchni oraz 
różne m i e s z k a n i a  na Grze
górzkach L. 23, przed rogatką, bli
sko stacji kolejowej, są zaraz do 
wynajęcia. — Wiadomość przy ul. 
św Marka Nr. 3 i u właściciela.

3199 3 3

C. k. a u s t r j a c k t e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W YCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważne o od dnia 1-go października 18»9 roku (według czaau środkowo-europejskiego).

S.3T rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Plaszowa 
5.41 ,  ,  ,  » ,  .  * przystanku

€ 5  rano pociąg pospieszny Nr 3 z Kłakowa 
<L38 .  .  » » n z Podgórza Płasz.

6 La nuto pociąg osobowy Nr. 15 - Krakowa 
8.24 a s  m „ „ z  Podgórza Plusz.

9.05 przed poi. poc migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9.19 » » » » » - ze Zwierzyńca
9.22 a s .  osob. .  1012 z Podgóiza Pia

stowa
9.29 ,  ■ » » » » z Podgórza przy-

itan^u

11.00 przed poł. poc. osob. Nr, 13 z Krnkows 
11*12 ,  .  ,  a a „ Z  Pc JgÓi«L Phsz

O djazd  z K ra k o w a  (wzglęćLaie z P o d g ó rz a ) :
) do Oćwlęolrfr nut
l tam połączenie do 
( Wiednia i Wro- 
J cławia,

do Podwołoczysk; ma jolączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło
wa,, w Rzeszowie do Jasła i N. Za
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagór-a, we Lwowie 
do Stryja, Ławoczno^o i Suczawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwo- 
łoczyskacb do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezią; w Prze
myślu do Chyrowa, N. Zagóufb - 
Stryja, Sianisławuwa i Husiatyna, I, 
we 1 wowib do Rany Ruskiej, Stry- 
ja, Ławoczńego i Czemiowiec. 
do Hosiatyna przez csuchę N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Wadowic i Bieiska; * Su* 
chy do Żywca i Zwardonia: w N. 
Sączu do Orłowa i Kuszju ; w Stró
żach do TatuOn*, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezó L&borcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó
rza, we Lwowie do Suczawy: w 
Krasnem do Brodow, w Tarnopolu 
io Kopyczyniec; w Borkach wiel
kich do Grzymało w a.

1.08 po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz). | do b iwlęoiaia, ma tam 
1.22 n n n « „ . ze Zwidizy^ca ' połącz. Jo poc. błyjka-
1.30 „ .  , osob. „ 1034 z Podgórza Plaszowa I . canego i osobo w. do
1.35 ■ a » ■ v n 1 u przystanku ) Wiednia i Wrocławia.
1.18 po poł- poc. migsz. Nr. 461 z Krak" »a l do Wieliczki, ma połączenia w Pod- 
1.34 „ ,  ,  ,  „ „  z Podgórze Płasz.) górzu Płaszowie uo Oświgcima.

Ido Lwowa, ma połączenie w Timowio do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Hasiatyna;

 , r -  r —. i . ..  „ a a. onvr,o, w Rzeszowie do Ja^la; w Jarosławiu do
I Sokala; w Przemyśla do Chyrowa: we 
) Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.

€.15 wiechu poc. osob. Nr. 19 zK tuuw a | de TarnOwa, ma połączenie w Podgórza Pia- 
€.25 „ • » X  » z Podgórza > szowie do Suchy i Oświgcima ”

Płaszowa J do Nowego Sącza.
7255 wiecz. por, migsz. Nr. 163l z Krakowa (pTzez'

Zwierzyniec)
8-10 ,  - .  „ 'Z, ze Zwierzyńca
8.15 ,  ,  osob. „ 1-16 z Podgórza Pła

szowa
8 ^ 1  , » » . » »  zPodgorzaprzyst.
8.00 wieesoi poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa 
8. 11 .  . . .

Przyjaza do Krakowa (względnie Podgórza;:

4*L6 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Piastowa

4*40 .  .  .  .  » do Krakowa

i  Podwoseozysk. ma połączenie w Tai 
nopolu od Halicza; w Krasnom od Bru 
dów; we Lwowie ud Bełżca i Snczaw 
w Przemyślu od N. Zagórza: w Rz* 
szowie od Jaała; w Tarnowie od S tró;.

ze Stanisławoj j  przez Chyrow, >. 
Zagórz. Nowy Sącz, Suchą; ma pi 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Z.

fórzanarh od Gorlic; w Stróżach o 
arnowa.

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

7.53
y ł t / J  a  w s  11 ■ aa |  u u  n a

.  Podgórza i ciosa; w Podgórzu Płasz. 
" Płaszowa ' wa i I

6'14 wieczór poc- oeob, Nr. 16 lo Podgórza
Płaszowa

6*25 .  .  .  „ .  .  Krakowa

9.00 wieczór poo. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9.08 ,  * . . .  * Podgórza

Płaszowa

102)) w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 ,  .  » » u z Podgórza

Płaszowa

w Tarnowio

do Chyrowa przez Snchg, N. Sącz, N.
Zagorz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwaiji do Wajowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

) do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

] do lokan, ma połączeni.' w Przemy 'u do 
835 wieczór poc. po«p. Nr. 1 z Krakowa; Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

) stancy, dalej okrętom do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk 1 Soozawy przez Lwów, ma 
połączeni, w Rzeszowie do . asJ» i N. Zago- 
-za. we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopoltj do Halicze, w ?od- 
woioczysk leh do Odesy i K je^a.
do Podwołoczysk ma połączenie w Bierze* 
nowie do Wieliciki; w Dgbicy do Rozwa
dowa i Nadbizezia; w Rzeszowie do J^ne 
i N. Zagór/a; w Przomyśln do Chyr >w„
Stryja i Stanisławowa; w» Lwowie do Su* 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Betzra: 
w Krasnem do Liodow; w Tarnopolu ao Ko- 
pjczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
d . Grzymałowa.

Boskł&dy jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 unt., a z mapą Galicji po 20 
ti konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w  biurze apedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio,

F ischera (linia A — Bj i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

6*09 rano poc. osob. Nr. 1017 ao Podgórza przy
stanku

615 B B a » 1 * Podgórza Pła
szowa

6-20 a n zugsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
b*3ó a n » „ » .  Krakowa (przez

ZwiepyTUecł
z Ko1" l«noy I Bnkareszto przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lw-iw, ma w Kon- 
rrancy połączenie od okrgtu z Konstanty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza, z Soohy, i a połaczeala w Ka wari
przystanku| od Wadowic; w Skawinib od Ośnie-
"  '  ' ■ ~  i  ~  ip

IiWOTfa,
z Pndwołóhzytk I Soozawy, pr.?
Lwów; ma połączenie w Tarnopol 

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza od Ko^yczjcioC; w Kiasnem od B ił
Płaszowa dów, we Lwowio od Stryja i Ł.wf-ct

8.45 a » » ,  » * Krakowa negó, w Tarnowie ze Stróż, w Bie
. rzanowie od WielicAi, w Poagórzi 

Piasz. od Suchy i Oświęcimia.
10*32 przed poł. poc. osobowy N r 1033 do Podgórza przystanku .
10*40 „ a n i  n » » Podgóla* Płaszowa I nśwLialme
10*45 a »* n migszany „ 1606 ,  Zwierz>ńca l z
11*01 a » » « n n v Krakowa (przez Zwierz.)^
10*59 przed poł poc. migsz. Nr. 462doP o^órza l f  w|e||ozk|< > (  p0, ^  w pod.

11*15 a .  .  .  ,  „ ,  Krakowa/ S0lZa Raszowi* 0<ł
z P.dwełeozysk, m« po* w Tu
nopolu od Halicza: » P  zemyślu c>' 
Mezó Laborcz; w JaroMawiu od 8 
kala; w Rzeszowie od Jasła; w Dj 
bicy od uozwadowa i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Orłowi i M.z*n- 
Dolnej, w Bierzanowio dc W M cik: 
ze Lwowa, ma połączeni* ws Lwc 
wie od Podwoło(-:y»k, Suczswy, S try
ja, Jszowa i n Śk a; w Dgbicy o- 
Rozwadowa i Nadbrzozia; w Tavnr 
wie od Orłowa i Mszany Dolne;, 
z Huslatyia przez Stryj, N. Zagon 
Nowy S%cz,Śuchg; s t  Dołączenie r 
Jaśle od Rzeszowa; w iagorzanac; 
od Gorlic, w Stróżach o J Tarnów* 
W Nowwin SąCTu od OrłoWa; w 9d 
chy od Zyńrca; w Ka waryf ód Wi
dawie.

z Tarnepela, ma połączenie w K n n e n  
od Brodów; we Lwowie od Suctawy 
Ławor mego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
w Przemyślu < d Zagórza; w Tamowii 
<d Noww,u Z* gór », Jasła, Now. Sąra i 
i Stróż (od 1/7 do 15/9 te l i  Oiłowa); 
s fod«or/.o Piaszonia od Suchy.

6*33 wieczór poc, migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) ,  „ „ .„ „ a ,
6*50 ,  ,  ,  ,  ,  ,  Krakowa /  * WloIlDZkL
9.14 wiecz, poc, osob. Nr. 1035 do Pongoiza przysUuko. z Oiwlęolma, ma połącz, w O-
9*20 ,  ,  j, .  .  „ Podgórza Płaszowa I świgcimiuodpoc. posp.zWie-
9-25 ,  migsz. „ 1604 „ Zwierzyńca . dma, w Skawinie o« Kalwaiji,
9*40 „ „ ,  « ,  Krakowa (p. Zwierz.)' Wadowie i Biały

z Ptdwołsozysk, ma połączenie 
w Borkach Wielkich od Giiym. 
łowa; w Tarnopolu cd Kopyćzy 
niec; w Li *nem o i Brodów - w.-

1*18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1*30 - i ,  ,  . . .  Krakowa

2*24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4*19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4*25
432
4*47

migsz. 1&34
Podgórza Pł 
Zwierzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

fl-31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz, 
9*38 „ ,  . . . »  Krakowa

Lwowie od l>u< sawy, Skolego 
Janowa; w Ppemyślu od Chyro, 
wa; w Jarosławiu od Sokala; wi 
Raaaaowie od Jaoła; w Dębicy od 
Rozwadiiwa i N*ibnwia; w Ta 
nowie od Orłowa i Jania; w Pod 
górzu od Kalwaiji, Wadowie i  Oś
więcim a.

cnt. we wszystkich stacjach o. k. kolei p»ń«twow«ji
w handlu

W a ż n e  d i  a  P s ń ! .Amon*4 
Preparat Mrs Le.iouvr6ur. Śro
dek, który powstrzymuje stano
wczo najsilniej wypadające włosy. 
Oo nabycia wyłącznic w Zakładzie 
fryzjerskim K ROMANA Kraków,
ul. Szewska L. 21. 3189

DW A DOM Y
wolne od podatku, w najzdrowszej 
dzielnicy, dobrze się rentujące, są 

z powodu słabości właściciela
b a r d z o  t a n io  d o  

s p r z e d a n ia .
Adres złożony w Głównej Ajencji 
Dzienników i Ogłoszeń J. Hopcasa 
i A. Salomonowej w Krakowie, 
plac Marjacki Nr. 2. 3181 3 3

poleca
W . H A L S K I ,  K r a k ó w

handel żelaza. 2919

W każdą niedzielę i święto sklep 
zupełnie zamknięty.

Polecam:

niezapalną Naftę
salonową i cesarską

z Rafinerji .1 VY. H r .  A d a m a  
S k r z y ń s k i e g o  w Libuszy.

Rozwóz nafty w każdej ilości. 
Abonament i umowy rocznie, ja -  

k >też w beczkach lub kamionkach 
według umowy. 2732 7 0

W i e i K i  w y b ó r  L A M P  po
cenach niskich, przyjmuje repe
racje lamp i palników, na składzie 
waz alki e przybory do lamp, naczyń 
nia kuchenne, latarnie, świece 
stearynowe, oliwa i knotki do oli
wy, mydło, soda, krochmal io 
prania, Zacherlin, szwarc, szczotki 

i t. d. — poleca

Skład Lamp i Nafty Jana Erkera
Kraków, ul. Szewska 3.

Wniedzielg i święto sklep zamknięty

II. ptr. Kamienica
przy ul, Radzlwlłłow8kiej, po .tro 
nie południowej, tanio do sprzo- 
dania. Kapitał potrzebny 12,000 ft.

T iadonuść: Jas * ryckaroki, 
w Krakowie, 3078 8 0

4 V a H i l Q  k » w j
uetto, Opłfttńić ża zaliczką, ?ibo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za naj^pszy towar. 2783 
Afryk. Mecca,perł.niebiesk.ii. 3*55
Santos, przednia................. „ 3*59
Salwator, zielona przednia n 3*95 
Cevlon, niebiesko-zielona . „ 5*25 
Goldjawa, żółtawa przedn. , 5*10 
Perło wka, wysoki gat. . . „ 5 10 
Arab. Mooca, ff. aromat. . . „ 6*35 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
E t t i i m g e r  A  C o , Jamb. . t

W ażne
dla bandiającyc 

n l e w e m !
H ty z i  p  i r o w y  w Bogi-

obwa'e, bgdzie puszczony w ruch, 
we własnym zarządzie, z dniem 
i  z t y e z z i i a  19041 r .

P r z y j m u j e  i l ę  z g ł  
• z e a l a  hurtownikówna mlew 
do 24.001 mtc. rocznie, czyli 2.0 
mtc. miesięcznie. Stacja kolei 
miejscu. — Dostawg zboża za st 
cji i odstawę mąki du stacji, Z 
rząd bierze na siebie. 3096 5 

O fe rty *  przyjmuje: „kar ię ś  
Dóbr Bogypnwała, koło Rzeszowa.

FABRYKA  PAR0W 
dacliOwek

„KAROL*
w Polance p. Krosno.

poleca do natychmiastowe 
dostawy:

Najlepsze Rurki drenowe,
Dachówkę ciągn. i. i II. kl
Cegłę maszynową.

(NB Budynki mniejszej wagi 
najpraktyczniej pokrywać dachów 
ka H kl., której znac ine zapa. 
posiadamy). 3175 3 G

Da wydzierżawieni
wieś Zakliczyn, w powiec 
wielickim, przy goćcińcu wi 
licko - myślenickim., od 1- 
lipca 1900 r. — Bliższa wi 
domośó przy ul. Rurmelicri 
L. 8, II ptro, drzwi na prawj 
od godz. 12 — 3 popot. dt

S p ec ja ln y  Sk ład  a r ty k u łó w  treóel r e l i g i jn e j  i|kslążek  do n a b o ż e ń s tw a
KAZ1MIEKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w  Krakowie

potom gotewo obrazy olejne malowana Ha prołola.: do chorągwi, feretronów i ołtarza. (UUry 1b/u eto). Soree toata i  Marji, Nłopokatoe Poczfdo, N. P. C 
tkt-eka U. P . Różańcowa Sw Antoni św. Wojctoo. św. Stanisław bbk. — 1*«*/M ctm. Chrystus n  krzyżu (kopia z kapHcy na Wawelu;;. — 1W/M. Królowa wl 
ca Jezusowego.— ^/i-w  Ecse Homo, eałi figur*.— H. P .jCzęstocheweka na hUsZr r  ramami dębowem mA Stacjo drogi krtyiowe] 1. 1. d. dostarcza aa

wiania — każdej wielkości — pc każdej ceni o. 3



.GŁOS NARODU". . WSPIERATMT CODZIEŃ PRZEMYSŁ O^Y K TY". „GŁOS NARODU". Nr. 233
NAKŁADEM KSIĘtiARNl KATULlUKUiJ

Dra Władysława Witkowskiego
w  Krakowie, R ynek 80 

jyirfo świeżo d r u g ie  w y d a tn ie  kiiij ki do n»boż«ń§tw»
pod *ytul«z: 3135

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone prłez H . D . (f>Łr. 671 i VI w 32-ce).

fraeo* 
■adlltw

l i i i  bardzo praktjfozbl kslfika 'n  ptolerżo, w -rodzkja 
J d tb  Paroitbiai Raauwl, law lerajioa  sbtk Mtaźywańszyah 

Moza bat „*zy*tkfo oltdzlele I święta w raka.
Cez* «gz. b«6 oprawy 2  kartay, 
Nnagi a t n u i o n  2 k. BI fr,

opr»wii> w płotno angielskie, 
— Toż z brzapau pąsowead 3 k.

brzegiW  oprawi* w azagiyn u ięk n , rogi okrągłe, Brzegi złote, op»w* 
ttiogaaeka B k . — Toż saaao w  prześlicznej *1** jh  ki. | oprawi* b*l- 
K tjikiłj, w «iekk% skórkę cielęcą (róża* ro >i • : aoianą zzcconesł 
ui.jaad franetiokicau, brzegi złceoaj, a pod ue-"i pas >w* 1 7  konw 

9 9  b a l Taka ta a a  oprawa w ■ (gola da LeV3.it 1 9  k. i 5 0  h 
______________Na porto nal«ży doląrzyi 48 g r o z y _____________

I i t n i e j ę c y  o d  9 8  l a t

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
2876 5 Opod fi ring

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u licy  R akow ick ie j Nr. 7 

podejmuje się wszelkich robót w zatres kamUmarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy

konywa szybko i starannie po najuiższych cenach.

OdzaatzoBO 6 z ło ty ! ,  8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.

*
tm

01
“ t

V
U

Od 35 tat w Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko
wych I prywatnych w użyciu do wzmocnienia przed I po '* 1*1; 

izonych jazkich wytężonych jazdach„ erzy skurczeni I stężeniu scWgltń 
łta., usposabia konia cii. .liezwymej ozielno tć w i legu.

K W I Z D Y
Patentowane sirychulce pęcinowe gumowe

ratentoaane strychulce pęr-inowe wy
rabiane w iai a oh’ szarej, czarnej, bru
natnej I b ałej w i wielkościach a mia
nowicie dla lj«ej i prawej nogi:

Dla pjciny, mierzonej w a b  
*o obwodzie 20—22 cm nadaje nr. 1

n y  n 22— 24 „ „ „ 2
k «?, 4 :  ... „ 24 27 „ „ „ 3

» n 47 30 „ „ „ 4
Cena patent, sti/ehulc, pgcinow. barwy 

szarej za 5’tukę 
nr. 1. złr. 2'75 — nr. 2. złi 2 95
„ 3. „ 3-20 -  „ 4. „ a '65

w barwie czsrnej, brunalnej I białej 
nr. 1. złr. 2'95 — nr. 2, złr. 3 20
„ 3. „ 3 40 -  „ 4. „ 3-85.

K  W  I  Z  D  Y
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 

dla nóg końskich. 4 6 4
Ilustrowany katalog- darmo i opłatnie.

tliówny skład
F r a ń ?  Joh> K w i z d a ,

k u. k. óat.-ung. x. kOD mrnan H oflieferant, 
K r e i s a p o f h e k e r , K o r n e u b u r t j  b e l  W ie n .

8  kbntrów  od K ra k o w a

3 3 0  mórg pysznej ziemi l-szej klasy
po 400 złr. za mórg,

% pięknymi budynkami .mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w mieiscu, za dopłatą 6O.O0O złr. gotówkę 
■a zaraz do sprzedania Jan S trycharski w Krakowie, 

ulica Jagielońska Nr. 7. 2411

S E R  szwajcarski
kręgowy,

w  najlepszych gatunkach.
sprzedaje 2120 6 6

M le c za rn ia  lis ię c ia  LU BO M IRSKIEG O
Przew orsk i Szczucin,

1o cenach b  i  « t .  z a  g i l u  j ojo- 
ynczymi Pręgami, - - w ilości po

rad  5(30 kiio p" 0 0  <et., loco 
Przeworsk i Szczucin.

i:

Dla Przemysłowców
jest odpowiednia bardzo

realność
i  paru mórg gruntu, dużego domu 
i murowanych wielkich składów, 
iriurem otoczonych, gig składająca 
blisko Krakowa, nad płynącą wodą 
położona,b. o'l|>cwiednia na wszel
kiego rodzaju Zakład przemysłowy.

do sprzedania.
'Wiadomość: J m n  S f c r y c h a r

ś k i ,  Kraków. 3162

Z a rz ą d  szkółek leśnych  i  o g re lo w y ch
Z a s s ó w  pod C z a r n ą

3173 4 0 poleca do kultur jcsietmych:
s a d z o n k i  le ś n e ,  d r z e w k a  p a r k o w e ,  

k rz e w y  o zd o b n e  i ro ś lin y  p n ą ce
po cenach najniższych. Katalogi opłatnie.

S a lo n  M ód
m e

w

W  K s i ę s t w i e  k r a k o w s k i e m
kolei, w pigknem,

K
8 kilometrów od stacji 
położeniu jest

pagórko watem, 
2948

zdrowem 
0 10

ul. Szewska 2 0 , 1. ptr. 
przyjmuje 2838 9 o

tapelusze
damskie

do p rz e ro b ie n ia  
i p rzybran ia

według ostatnich iurnali parysKich.

MF* p ięk n a  w ie ś
830 mrg. obszaru, * czem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta roli, 
z okazałym dworem, dobrymi mur jwanymi budynkami łomami por
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen
tarzami i zasiewami, d o  s p r z e d a n i * .  — Wiadomości udzieli: 
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Urząd pocztow y i telegraficzny
w Gdswie, przyjmie 3249

p r a k t y k a n t a .

Akademik I-go roku
z celującą maturą, ptsSM U kiąje 

le k e y j  w miejscu. 
Łaskawe zgłoszenia: Kraków, po
ste restante „J. S.“ za okazaniem 
Łwitu inseratowego. 3248 1 3

99 F l o r a u

Sklepik chrześcijański
z magią kołową i sprzedażą ma
rek, jest każdego i zasu d<> o d 
s t ą p ie n ia .  — Ul. Grzegórzecka 

Nr. 1 0 . 3190 4 5

W pracowni sukien damskloh u 
dzielam le k c y  j  k r o ju  lyste- 
mem u -muskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce
nach. „Flira" Kraków, ul. Karme
licka Nr. 17. 3181 1 4

Handel Papieru

Piękną Kamienicę
przy u l 81 tdenokiej,  za dopłatą 
35.000 złr,, ma d o  ip r s e d a  - 
niw  JAN STRYCHARSKI, Kra
ków, Jagielońska 7. 3077 8 0

W Krakowie, ul. i .  Krzyża L. 10,
(śródmieście),

Kamienica lo  sprzedania
I ptr., 6 okien frontu i oficyny, 
dług 9.000, dopłata 8.0 0 f i . ,  z któ
rych pewna suma może pozostać.

I W Podgórzu, przy plantach, L. 
432, kamlenlozka lp .,5  okien fron-

z obrotem przeszło 20.000 złr. ro 
cznie, z powodu słabości właści
ciela d o  « y d s l r r i a w i i n i a .
Wymagane znajomości fachowe i 
kaucja, — Żgłoszenia przyjmuje • 
„W-ny Karol Breuer w Podgórzu, 
ul. krakusa, dom własny. — Oferty 
nieu wzglgdnione, pozostaną bez 

odpowiedzi. 3176 4 6

Skład Foitepianów 
S S ŁO TWI ŃS KI EGO

ul. Szewska 1. 10, 1/ ptr.
p o le c a  F r i  e o ia n y  n o n  e

od 300 — 600 złr. 3206

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Karmelickiej L. 66,

poleca na sezon jesienny  
s z c z e p y  o w o c o w e  5 i 6 le
tnie, w  doborowych gatunkach, 
jako t o : jabłonie, grusze, śliwki, 
w iśn ie i czerechy 100 śzt. 45 zG. 
w.a., 10 szt. 5 złr. Porzeczki 100 
szt. 8 złr., 10 szt. I złr. A grest 
Whinhawi Industry, corecznie ob
ficie rodzący, owoc tegoż docho
dzi do 5 ctm. średnicy*! a 20 gr. 
w agi, 100 szt. 18 złr., 10 szt. 2 
złr. Tliuja (żywotniki) w różnych 
odmianach od 80 cm. do 2 ‘/2 metr. 
szt. od 80 ct. (lo 1 złr. 50 et. 
Ewonymus japonica (Trzmielina 
japońska) w doniczkach, bardzo 
przydatna do ubiera.ua kaplic 
kościołów, od 1 do tVs metra 
wysoka, szt. od 60 ct. do 1 złr. 
Sadzonki (kłącze) konwaliowe do 
pędzenia w  cieplarniach 1000 szt. 
12 złr., 100 szt. 1 złr. 50 ęt. 
Również poleca w ielk i w y b ó r  
p a l m  i różnych roślin donicz
kowych po nader zniżonej cenie 
Przyjmuje zam ówienia na bukie
ty, wieńce i t. d. — Cennik na 

żądanie opłatnie. 3187

Egzaminomanj Maszynista | y ( ) | J  z ł r ,  W R .
tu, kręgielnia i plac pod oficyny, 
dłóg 4.2i 0 dopłaca 3.800. Wiado- 
ność w Podgórzu. 3002 4 4

Sprzedam Sklep
P r z y b o r y  d o  k r s w l c o i y -  
zr.» d a m s k ie j ,  dobrze aig 
rontującv, na pierwszorzędnej uli
cy we Lwowie, lub przyjaę spól 
nika facho-na, któryby samoistnie 
prowadził interes. Potrzebny kapi
tał 6.C0.I złr. Listy proszę adreso
wać: „WIG elar post" reśt. Lwaw 

3154 5 5

I fachu ślusarz maszynowy, obezna- ’ 
j ny z wszelkiemi maszynami i ro

botą. posiadający długoletnie świa- 
1 dectwa, 33 lat liczący, włada języ- 
I kiem polskim i niemieckim w mowie 
i i piśmie, p o s z u k u je  p o « ą d y  
| na stałe. — Uprasza łaskawie o 

zapytania do działu inser. „Gło
su Narodu V  3213 1 2

na pierwszą hipotekę po banku 
krrjowym, j e s t  p o tr z e b n e .
Wiadomość przyjmie przez grze
czność: Stanisław Banaś, skład 
piwa skawińskiego. Kraków, ulica 
Plorjańska Nr. zO. 3242 3 6

Poszukuje się
na 2-gą hipotekę po banko

wych 38.000 złr.

18,000 złr_
Adres złożony w Gł. Ajencji 

Dzienników i Ogłoszwń w Krako
wie, plac Marjacki Nr. 2. 3L 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i £-39 

■Sprzedaż, zamiana, wynajer. 
irzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
! główny Nr. 29. Knkćw.

Poszukuje się Pokoju i
nieumeblowanego, z osobnem wej
ściem, z całkov'tpm utrzymaniem, 
przy inteligentnej rc-dzinie. Wiado
mość no.i adr.: „Pokój poste re
stante Kraków“. 3211 2 3 [

W A
d la  W ło ś c ia n .

Smaczne obiady
tylko na maśle, kuchnia domowa! 
polska po 50 ćnt., w abonamencie 
najmnl1) IC-cio dniowym po 4 51 
Int. obiad, wy daj o do domu Pani 
Gnat ni. Mikołajska i ,  I I I  p t 

3244 1 5

150 mórg

Panna Służąca
znająca się na szyi iu i gospodar
stwie, p o s t u k u j b  p o s a d y .
Ulica Mikołajska Nr, 20, u Pani 
Chmiele .Yji.iej. 324o 1 3

Panna inteligentna
władająca językiem niemieckim, 
p o s z u k u je  m ie j s r a  kasjer
ki zaraz. — Zgłoszenia pod lit 
L. Z. przyjmuje Dział ii seratowy 
„Głosu Narodn“. 3i51 1 3

pysznego gruntu I-ej i Il-e., #  
_  klasy, — milę ud Krakowa, S  
Ę  przy sta.-ii kolei, 9

| do pareelacyi |
_  po 10, 12, 15, 20 i więcej ^  

mórg, według życzenia, ma «B

Jan Strycharski |
Kraków, Jagiellońska L. 7.
Wspaniałe położenie pod 

wille i ogrody 3204

U rz ą d z e n ie
handlu korzennego sprzeda 
tanio H. FUGLEW1CZ Kra 
ków, Florjańska 33. 3243

ZNAKOMITE

W ó d k i R dań sk ie
z  D y s t y l a i - n i  B i a l s k i e j

POMARAŃCZĆWKA 
KMINKÓWKA 
ZŁOTÓWKA «*» ^  a "

w & H I
Do nabycia 2193 0 0 'M I T  " ‘

w „Składzie Win Greckich"
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

M a ła  f la s z k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n tó w .

I N O T N A !
L. Haase, Weterynarz

Kraków, ul. Niecała L  6 
leczy wszelkie zwierzęta do
mowe. — Na prowincję wy
jeżdża bezzwłocznie. 3276 1 3

Potrzebny jest

pomocnik fryzjerski
specjalista w  g o le n iu .

K. Ryżmanoirski, K rakóir, 
ul. Szewska L, 2. 3281

S t r ó ż
młody, żonaty, z pr/yzwoitem świa
dectwem, s z u k a  m ie j s c a  —
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu". 3278 1 3-1

Kamienica I. piętr.
siedm okien frontu, z parcelą fron
tową, w  P o d g ó r z u ,  jest z wol- 
mj-reki zaraz d v  s p r i t  U a n l l .  
Wiadomość w magazynie sukien, 
męskich Leona Grabowskiego, ul.

Szpitalna Nr. 36 w Krakowie. 1 
3274 1 6

1.000 Butelek :
starego naturalnego

z r. 1 8 6 6
ma do sprzedauia: J a n  ^

Strycha rsk i, Kraków.

Kamianica II ptr.
przy ul Karmelickiej, z 2 o- ^ 
grodami, razem 640 sążni, do 
sprzedania. Wiat omość: Jart 
S trycharski, Kraków. 3283

Dom parterowy
murowany, o 6-ciu stancjach, staj
nia na parę koni, komórka, kur
niki, — jest na Grzegórzkach li
gę, nad starą Wisłą d o  s p r z e 

d a n ia .  3:86 1

Panna zamiejscowi
z dobrego domu. w wilku 14 di 
15 la t,  z ukończoną conaj: niej. 
Y-tąkl. p o tr z e b a ia  dofab-yln 
wyrobów cukierniczych JOZ. Sler 
montowikiego, Kraków, U l .  Bracia.

Umiejące po mtiniecku, mają, 
pierwszeństwo. 3284 1 3

P i S L N N A
posiadająca szkołę handlową, zła 
dnem pismem p o s z u k u j e  z a 
j ę c ia  b iu r o w e g o  Zgło~zeni» 
pod adr.: . Zofja“ oo działu instr. 
„Głosu Narodu14. 3287 1 3

P ra co w n ia
pod firuą 2277 1 Z

Błażeja Zaremby

Małżeństwa
bogate i dostojne, z posagiem 
od 10.(JOG złr. do miljona, 
kojarzy pod ścisłą tajem

nicą uczciwie.
Zapytania do „Anonoen Expe- 

dition K adfl - f  M o s s c  Wien, 
dla N. P. 0. 8900. — Anonimy 
bez odpowiedzi 3285 1 1

Do światlndrukni
32 54 (Lichtdruckerei)
oboznajego z preperacją I drukie*

porzukuji Zakład Towarz.
S. Orgelbranda Synów

w  W a r s z a w ie .

Kaw oz koński
w zam>an za owies lub ziemnia 
d o  p o z b y c ia . Ul. Krowodt 
śka 1.19, u właściciela. ¥ S201

na liczne zapytania Szanownej 
Publiczności oświadcza, iż prze
stała robić wszelkit roboty n? 
sezon zimowy do kilku kuśnierzy
kraKowsk.ch, z którjmi pozosta
wała przez kilkanaście IP w zwią
zku i podejmuje się robót zimo* 
vyeh, jak: płaszcze, rotundy, ża
kiety i t  d., jak również podszy* 

wania tychże futrami
tylko we własnej oracow"1 
przy ulicy Brackiej Nr. 15» 
 U-gie piętro . _  i

i w yriaw tajn i • JótOt* Riig.fSIOw*. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drutami W. Korneckiego w Krakowie.


